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Historia uczy nas tego, że nie uczy nas niczego
 przysłowie angielskie
Piri Reis, turecki admirał, już w 1513 r. posiadał atlas map, wśród których była taka z wybrzeżami Ameryki Południowej i… Antarktydy, odkrytej 300 lat później. Z admirałem zetknął się kiedyś także pilot… Kolumba, Juan de la Cosa. Kilka lat później, w 1520 r., Ferdynand Magellan ujawnił, co widział na mapach króla Portugalii, zaś w 1733 r. Philippe Bauche posiadał mapę Antarktydy bez lodu, jako kontynentu na dwóch wyspach. Takie mapy sprzed 500 lat to kopie map sprzed tysięcy lat. Tak właśnie, przed 500 laty, mówili o nich ich ówcześni posiadacze.
 Jakie to ma znaczenie? Bardzo duże, gdyż ujawnia inny obraz dawnych czasów, a to wiedzie do jeszcze większych pytań. Na przykład takich: kto sporządził ich oryginały? Odpowiedź jest prosta: ktoś, kto był tam wcześniej. Nie tylko tam był, ale nawet wyrysował mapy wybrzeży. Ktoś, kto dysponował odpowiednią techniką i środkami. Ktoś, dla kogo oczywistym było to, że Ziemia jest okrągła, a podróże po całym globie to standard. Ktoś, czyli ludzie, którzy albo sami, albo poprzez swoich przodków, znali dawny świat, i na mapach opisali jego geografię.
 Kim byli starożytni kartografowie, inżynierowie, żeglarze i astronomowie? Czyż nie są wskazówką do dawnego świata? Świata niezwykle rozwiniętego, a który odszedł w zapomnienie wraz z wielkim wydarzeniem na planetarną skalę…
Pamięć
Patrick Modiano, francuski laureat nagrody Nobla z roku 2014, zwraca uwagę czytelników na delikatną ale istotną kwestię ludzkiej pamięci. W swoich książkach opowiada m. in. o tym, że pamięcią łatwo się manipuluje. Jest to bardzo ważne, gdyż często wspomnienia grają główną rolę w naszym widzeniu samych siebie. Zarówno w wymiarze indywidualnym, jak i zbiorowym.
 Czy nie jest to trafna obserwacja? Jak najbardziej. Pisał już o tym św. Augustyn, borykając się z rolą pamięci w naszym widzeniu świata i samych siebie. Zastanawiam się, czy pamięć nie odgrywa zatem kluczowej roli w prostym pytaniu: skąd jestem? A takie pytanie wiedzie nieuchronnie do następnego: kim jestem?
 Carl Gustaw Jung uznał, że dobra natura oszczędza i nie stawia takich pytań zbyt wielu ludziom. Większość z nas po prostu nie zastanawia się nad tym. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle. Podobno nadmiar myślenia jednak szkodzi.
 Jeśli już jednak dotykam tego tematu, zauważę, że pamięć indywidualna i zbiorowa ma wielkie znaczenie dla dnia dzisiejszego. Przecież wczoraj to dziś, tyle, że wczoraj. Warto zatem zwrócić uwagę na to, jak owe „wczoraj” opisują dziś choćby podręczniki szkolne. One, od naszego dzieciństwa, bardziej lub mniej nas „urabiają” i formują w nas widzenie tego, co się zdarzyło w historii i jak przebiegały dzieje. Jako przykład podam choćby podkreślania rangi tzw. zjazdu gnieźnieńskiego w 1000 r. Wielu z nas nauczono jakie to było ważne, doniosłe i fantastyczne. Zapominamy o perspektywie i punkcie, z którego obserwujemy. Niektórzy nawet utożsamiają się z jakimś królem czy księciem, a przecież wielu z nas równie dobrze w tamtym czasie mogła przypaść rola chłopa, niewolnika czy kmiecia, któremu zabrano cały majątek na wystawną ucztę monarchy. Tej perspektywy w podręczniku nie znajdziemy.
 To drobny przykład wpływu treści podręczników na zbiorową, tzw. „typową” pamięć. Wielu ludzi nazywa to tradycją, bo „tak musi być”, bo „bez niej nie jesteśmy tym, kim jesteśmy”, bo „to określa naszą tożsamość” itp.. Czyli sami przyznajemy rację francuskiemu nobliście w kwestii wielkiego wpływu pamięci, także tej „urobionej”, na nas samych.
 Banalne są te moje wywody, to prawda. Ale takie proste wnioski uważam za potrzebne. Choćby po to, by z dystansem i pewną rezerwą odnosić się także do współczesnych „bezdyskusyjnych” treści. Zwłaszcza historycznych. I wcale nie chodzi mi o szczegóły bitew, układów, spisków czy traktatów. Chodzi o antropologię. O klasyczne pytanie: skąd i dlaczego jesteśmy? Jaką odpowiedź dają nam w tej sprawie dzisiejsze podręczniki? Jaki efekt przynosi ona w naszym dzisiejszym myśleniu o sobie? Odpowiedź brzmi: jesteśmy znikąd, a konkretnie jesteśmy „przypadkowym produktem procesu ewolucji”.
 To po prostu nieprawda. Na dodatek bardzo smutna, pogrążająca miliony ludzi w bezsensie i beznadziei. Bo jaką perspektywę ma przed sobą człowiek znikąd? Przecież wiadomo, że zmierza donikąd. Tak właśnie dzisiaj wygląda zbiorowa pamięć.
 Sprawia to wrażenie „odduchowienia” człowieka. Sugeruje, iż jest on wyłącznie mięśniowym mechanizmem, czyli „dziwnym kładem”. Osobowość, charakter - wyrazy duchowości
 - zredukowano do procesów neuronowych w mózgu. W efekcie naszą tożsamość łączymy jedynie z widzialnym ciałem, z widzialną materią. A ta, jak wiemy, przemija, rozpada się. I to nas przeraża.
 A jednak na pogrzebach przynajmniej niektórzy myślą o zmarłym w taki sposób: umarł, a przy okazji umarły jego problemy i troski. To cichy ale wyraźny triumf ducha. Wypada mi więc tylko powtórzyć za św. Pawłem i św. Janem Pawłem II – „ducha nie gaście…”
 A pamięć odświeżcie.
Nec plus ultra?
Podobno taki właśnie napis widniał w starożytności na Słupach Heraklesa: „nec plus ultra", czyli „nic ponadto" czyli "dalej nie ma nic". Być może była to ówczesna propaganda, która miała powstrzymać śmiałków przed przekraczaniem tej granicy geograficznej. Być może miało to kontekst biznesowy, zwłaszcza dla tych, którzy władali cieśniną i mieli dostęp tą drogą do "reszty świata"… To, że przekraczano tę granicę wiemy. To że starożytni żeglarze, np. z Krety czy z Fenicji, docierali do kontynentu amerykańskiego także wiemy, choć to raczej nie oni dokonali tej inskrypcji, gdyż użyto łaciny.
 Zwłaszcza im dalej wstecz tym więcej znajdziemy podobieństw pomiędzy "starym" i "nowym" światem. Widocznie tak już jest, że granice są i po to, by je przekraczać, a ciekawość, choć bywa niebezpieczna, to nasza ludzka cecha.
 Dzisiaj także istnieją granice. Te geograficzne wydają się być nawet ujarzmione. Ale wciąż pozostają granice mentalne, bo, jak mawiał Einstein, łatwiej rozbić atom niż przesądy. Niektórzy znowu dziś powtarzają, że już wszystko wiemy, a nauce przyznaje się wręcz status ostatecznej wyroczni.
 A przecież rzetelny badacz dopuszcza niedopuszczalne. I wie, że:
 1. niewiele wie
 2. nie zawsze warto mówić "otwartym tekstem"
 3. to nie wiedza jest najważniejsza
Zagadka dawnych map
W 1929 r. w Stambule, w pałacu Topkapi, odnaleziono mapy tureckiego kartografa Piri Reisa. Był on nie tylko kartografem ale także admirałem floty Imperium Osmańskiego. Mapy te pochodzą z początków XVI wieku. Na szczególną uwagę wśród nich zasługuje mapa, której powstanie datuje się na rok 1513. Przedstawiono na niej m. in. nie odkryte wówczas jeszcze dla Europy wybrzeża dzisiejszej Brazylii oraz… część linii brzegowej i wysepki kontynentu, o którym, przynajmniej oficjalnie, świat jeszcze nie wiedział. Chodzi o wybrzeża… Antarktydy.
 Naukowcy uważają, że takie „kłopotliwe” dawne mapy są najprawdopodobniej kopiami jeszcze starszych map. Uczeni z Berlina postawili tezę, że także ta z roku 1513 może być kopią jednej z map z biblioteki aleksandryjskiej. Biblioteka ta spłonęła w roku 47 przed Chrystusem. Otwartym pytaniem pozostaje, skąd w starożytnym Egipcie mapa odległego kontynentu. Oto kolejna zagadka z antycznego świata.
 Antarktikos po grecku oznacza leżący naprzeciw Arktikos, czyli Północy. Tak więc także niektórzy Grecy wiedzieli „co nieco” o istnieniu Arktyki i… Antarktyki. Z kolei Kris i Jo van den Driessche, na 127 str. książki „Globalna katastrofa”, piszą, że mapa z roku 1513 jest kompilacją ok. 15 starszych map posiadanych przez admirała. Dodają także, że Aleksander Wielki opisał te mapy już w IV wieku p. n. e. Tym niemniej zagadka pozostaje zagadką.
 Podręczniki datują odkrycie kontynentu Antarktydy na wiek XIX, czyli ponad 300 lat „po czasie” mapy z 1513 r. Pierwszy człowiek miał zejść na jej ląd podobno w roku 1895, a jej linie brzegowe wyrysowano dopiero w XX wieku. Ponadto badania mapy Piri Reisa, prowadzone w latach 50 tych i 60 tych XX w., wskazują, że staje się ona kartograficznie precyzyjna dopiero po nałożeniu jej na globus. Pojawiły się więc spekulacje, że starożytna kopia tej mapy może być kopią… fotografii wykonanej z bardzo dużej wysokości. Być może fotografii satelitarnej. Ta hipoteza zostanie oczywiście odrzucona jako „spekulacja”. Ok, w porządku.
 Gavin Menzies w swej książce „1421 – rok, w którym Chińczycy odkryli Amerykę i opłynęli świat” stawia tezę, że to Chińczycy mogli być pierwszymi autorami map Ameryki Południowej i skrawka Antarktydy. Być może ma rację, jednak na mapie z 1513 roku nie ma zachodniego wybrzeża Ameryki Południowej (a chyba stamtąd przypłynęli Chińczycy), a jest Afryka, a nawet Półwysep Iberyjski w Europie. „Chiński trop” wydaje się nietrafiony.
 Niezależnie od samego badania dawnych map, na szczególną uwagę zasługuje także to, że w świecie arabskim znaleźli się ludzie, którzy zachowali część antycznego dziedzictwa ludzkości. To dzięki wielu arabskim uczonym nie zaginęły w mrokach dziejów dzieła Platona, Arystotelesa, zapiski z Persji, Egiptu, Sumeru czy inne antyczne „perły”. Nowożytna inspiracja do odkryć nowych lądów i podjęcia nowych wyzwań przez ludzkość ewidentnie przyszła ze Wschodu. A to z kolei doprowadziło do ponownego „spotkania” kontynentów i cywilizacji.
 Wróćmy jednak na Antarktydę. Oto w 1531 r. pojawia się ona na mapie Orontiusa Finaeusa, a w 1538 także u Mercatora, również o 300 lat „za wcześnie”. A jeszcze na sto lat przed nowożytnym odkryciem kontynentu pojawia się ponadto mapa Philippe Bauche’a. Datowana na rok 1733 mapa Antarktydy przedstawia ją bez lodu! Z rzekami, przesmykami i górami… Z jakiej kopii korzystał? Kto i kiedy mógł sporządzić oryginał? Czyżby ci, którzy pamiętali świat sprzed epoki lodowcowej? A to by znaczyło, że jej nastanie wcale nie trwało aż tak długo, jak się to sugeruje.
 Podobno 70 % albo i więcej słodkiej wody na Ziemi znajduje się w lodach Antarktyki. Jak wyglądał świat zanim go tam zgromadzono? Jak wyglądała Ziemia przed tym wydarzeniem? I kto kiedyś to widział? Czy nauka jest gotowa na zmierzenie się z tajemnicą? A może zamknie ją w skrzyni i złoży w wielkim magazynie innych zagadek, którego istnienie sugeruje film pt. „Poszukiwacze zaginionej Arki”?
Płonący wzrok księcia Henryka Żeglarza
Historia odkryć geograficznych jest fascynująca. Czytając opowieści o dzielnych podróżnikach sprzed wieków najczęściej zajmuje nas sam fakt i czas dokonanego odkrycia. Jednak towarzyszące im realia nie zawsze zwracają naszą uwagę. Tymczasem drobne i niepozorne zbiegi okoliczności i nie odnotowane w dziennikach sekrety mają również swoją wagę ciężkości.
 Oto przykład. Pilotem i kartografem pierwszej i potem drugiej wyprawy Kolumba, był Hiszpan Juan de la Cosa, właściciel La Gallegi, przemianowanej na Santa Marię. To on był autorem mapy z 1500 r. z konturami Zatoki Meksykańskiej i Kubą jako wyspą, choć wówczas jeszcze nie wiedziano, iż ona nią jest. Co istotne, Juan de la Cosa rzekomo dostał się później do niewoli tureckiej. Podobno pracował dla admirała Piri Reisa, którego mapa z 1513 r. wskazuje wybrzeża Ameryki Południowej, a nawet Antarktydy, odkrytej ponad 300 lat później. Być może jednak Juan wcale nie przebywał w Stambule jako więzień, a może to stamtąd właśnie uzyskał tajne i nieznane mapy, które docierały do niektórych dworów przeróżnymi, czasem szpiegowskimi drogami.
 Sam fakt, iż został pilotem pierwszej, najważniejszej wyprawy seniora Colombo mówi o wielkim zaufaniu, jakie do niego żywiono. Jego wiedza, a także doświadczenie podróżnicze wiodą nas do dwóch kwestii: Albo odwiedził wcześniej miejsca wskazane na swych mapach, albo korzystał z nieznanych nam źródeł kartograficznych. Domyślamy się, że, podobnie jak dziś, także wówczas dwory i wypływowe osoby utajniały i chroniły swoje informacje.
 Poufne, znane jedynie nielicznym, pisma, mapy i informacje zawsze miały i mają znaczenie. Co szczególnie inspirujące, na wiele odkryć pozwoliły mapy, które ktoś kiedyś skopiował z jeszcze starszych źródeł. Czasami właśnie z epoki starożytnej.
 Trzeci syn króla Portugalii, książę Henryk Żeglarz, od 1417 r. wielki mistrz Zakonu Rycerzy Chrystusa, na atlantyckim przylądku Sagres stworzył centrum kartografii, astronomii, nawigacji, meteorologii, budowy okrętów i kuźnię szlifu talentów przyszłych odkrywców nowych ziem i kontynentów. To tam pewnego dnia przybył mestre Jacomo, Żyd z Majorki, który przywiózł ze sobą mapy i instrumenty, by je przekazać Portugalczykom.
 Nie wiemy co konkretnie przywiózł ze sobą Jacomo, ale dworzanie księcia odnotowali, że od czasu spotkania z tym mieszkańcem Majorki, Henryk pracuje z nim po całych nocach, chodzi blady i z płonącym wzrokiem. Co takiego ujrzał, iż później z tak wielką determinacją wysyłał kolejne odkrywcze wyprawy? Co takiego miał przed sobą, że jego żeglarska akademia stała się wręcz wylęgarnią nowożytnych odkrywców?
Magellan się wygadał
Kronikarzem wyprawy Magellana był Antonio Pigafetta. To w jego dzienniku podróży znajdziemy informację o tym, że Ferdynand Magellan korzystał z poufnych map. Oto gdy 21 października AD 1520 znaleźli się u wejścia do słynnej cieśniny (dziś Magellana) i spierali się, czy jest z niej wyjście na kolejny ocean, Antonio zanotował: "Większość marynarzy uważała, że nie ma z niej wyjścia na Morze Spokojne. Generalny kapitan oznajmił jednak, że nawet gdyby tak było naprawdę, to istnieje inna cieśnina, którędy można się na nie przedostać. Był tego całkowicie pewien, widział ją bowiem na mapie morskiej należącej do króla Portugalii…"
 Kronikarz dodał, że sporządził ją jakiś sławny kartograf czy pilot. I co z tego? Albo był tam przed Magellanem, albo… sporządził kopię z jeszcze starszej mapy. Ferdynand po prostu się wygadał. Król mógł mieć takie mapy dzięki akademii morskiej, którą kilkadziesiąt lat wcześniej założył książę Henryk Żeglarz, i z której wywodzili się chyba wszyscy ówcześni, wielcy odkrywcy.
 A skąd się wzięły te dziwne i dokładne mapy? Poszlaki wiodą nas do starożytnych, w tym Minojczyków i Fenicjan. Ślady po nich odnajdywane są nie tylko na Majorce, Afryce, Azorach ale i na kontynencie amerykańskim. Niektórzy historycy wspominają o spotkaniu księcia Henryka i mestre Jacomo z Majorki, a które wstrząsnęło księciem. Być może pokazano mu pewne mapy z dalekiej przeszłości.
 Po prostu już w starożytności ludzie docierali do kontynentów oddzielonych oceanami. I nie powinno nas to w ogóle dziwić, tym bardziej, że w naszych czasach są śmiałkowie, którzy potrafili przepłynąć ocean kajakiem. Niektórzy jednak nie chcą przyjąć do wiadomości, że tysiące lat temu ludzie wcale nie byli prymitywni, a w wielu dziedzinach nawet nas przerastali.
5 tysięcy lat temu
Józef Wolski, autor „Historii Powszechnej Starożytności” ( PWN 2002 ), wskazuje, że górną granicą dla chronologii epoki i cywilizacji orientalnych stanowią lata bliskie ok. 3.000 r. p. n. e. Ten specjalista, mając świadomość kolejnych procesów odkrywczych w nauce, uważa, że te lata są dość dobrze uzasadnione poprzez pisane i „wykopane” ślady.
 Około roku 3000 p. n. e. zaczęły się tworzyć pierwsze państwa sumeryjskie. W tym też czasie powstało państwo egipskie. Autor datuje na ten czas także powstanie cywilizacji Indii, Chin (s.41) a także Krety, Myken i Hetytów. (s.113). Właśnie około roku 3000 p. n. e. wielki rozkwit przeżywa proto - chińska kultura Yangshao, w Sumerze powstaje pismo, brąz wchodzi do użytku w basenie Morza Egejskiego, Menes w Egipcie zakłada I dynastię, a także powstają hieroglify i kalendarz egipski. Można by rzec, że w tym czasie nastąpił znaczny, jakościowy i nagły, skok cywilizacyjny w tych miejscach.
 Lionel Casson, w książce pt. „Podróże w starożytnym świecie”, zauważa ponadto, że po roku 3000 p. n. e. ogromnie zwiększyły się możliwości ludzi w zakresie bezpiecznej żeglugi po otwartych wodach ( s.12 ). Dodaje, że latach 3200-3100 p. n. e. na ziemie Grecji, Krety, Egiptu, Hetytów i Mezopotamii dotarły tzw. ludy morza. Jak dodaje: były to ludy… nieznanego pochodzenia. ( s.28 ).
 Datą początkową tzw. Długiej Rachuby czyli kalendarza Majów jest dzień 4 Ahau 8 Cumhu. W Wikipedii przeczytałem, że badacze tej kultury najczęściej bazują na wyliczeniach tzw. korelacji Goodmana-Martineza-Thompsona z roku 1935. Wedle tych obliczeń dzień startowy tego kalendarza przypada na sierpień roku 3114 lub 3113 p. n. e. ( wg kalendarza juliańskiego 6.09, a gregoriańskiego 11.08 ).
 W 1861 r. August Schleicher dokonał pierwszej rekonstrukcji języka praindoeuropejskiego, która wykazuje wielkie podobieństwo tego języka do sanskrytu. Badania wskazują, że protoplasta języków indoeuropejskich odszedł w zapomnienie gdzieś około 3000 r. p. n. e. Wygląda zatem na to, że i w tym zakresie okres ten znacząco wpłynął na przyszłe zmiany językowe na świecie.
 Genetycy ustalili ponadto, że w tym też, mniej więcej, czasie doszło do dość gwałtownej wymiany populacji w Europie. Około 5 – 4,5 tys. lat temu Stary Kontynent zdominowali przybysze ze Wschodu Europy i kompletnie odmienili jej krajobraz genetyczny.
 Można chyba zrozumieć, że około 5 tys. lat temu doszło do jakiegoś bardzo doniosłego wydarzenia. Bez pytania i odpowiedzi, co takiego się wówczas stało, nie zrozumiemy przebiegu istotnych wątków naszej historii. Proponowane do tej pory hipotezy sugerują, że koczownicy i ludy pasterskie, nomadowie czy jacyś „post-jaskiniowcy” w powolnym, długotrwałym procesie życia dotarli do punktu, w którym stwierdzili, że teraz będą budować gigantyczne obiekty, piramidy, zikkuraty, posągi, łodzie morskie, stosować nowe odmiany roślin, kuć żelazo itd… I wpadli na takie same lub bardzo podobne kulturowo pomysły techniczne, religijne, społeczne, a nawet prawne. I pomimo tego, że oddaleni byli od siebie oceanem lub wielkimi odległościami kontynentalnymi. Przyznajmy - to nielogiczne.
 Wydarzenia sprzed około 5 tys. lat, jakkolwiek je nazwiemy, były początkiem końca pewnej epoki. Epoki, w której na Ziemi dominowała duża, wysoko rozwinięta cywilizacja. Być może nawet o zasięgu globalnym. Upadek jej centrum dał początek lub znacznie rozwinął jej terytoria zależne, które można by nazwać jej koloniami lub pewnego rodzaju gniazdami. Z czasem to one właśnie stały się kolebkami nowych cywilizacji, które do dziś nas intrygują. Uznanie logiki wydarzeń, która wskazuje iż wyłoniły się one z cywilizacji jeszcze starszej, ułatwia ułożenie puzzli naszej prehistorii. Taka hipoteza jest o wiele bardziej prawdopodobna niż hipotezy lansowane w podręcznikach, które uparcie ignorują zapisy biblijne oraz zbieżne z nimi i bardzo często do siebie podobne antyczne opowieści o wielkim wydarzeniu o znaczeniu geograficznym, cywilizacyjnym i kulturowym.
 Dzisiaj dysponujemy techniką, która może zbadać ruchy planet i komet w dalekiej przeszłości, mamy sonary oceaniczne, badaczy i znawców pradawnych kultur, języków i map. A jednak uparcie odmawiamy miejsca… prawdzie bez przymiotników. I choć sam Norman Davies przypomina, że „mit o Atlantydzie nigdy się od nas zbytnio nie oddala” (we wstępie do „Zaginionych Królestw”), za uprawnioną przyjmuje się jedynie teorię, w której nie ma miejsca na poprzedniczkę odkrytych już antycznych cywilizacji.
 Badanie tego zagadnienia przypomina proces poszlakowy. Analiza zapisów do tej pory odkrytych, a także kamienne pomniki historii prowadzą do wniosku, że istnienie dużej, światowej cywilizacji jeszcze przed rozkwitem tych już znanych, było faktem. Zmitologizowane opisy niektórych postaci i wydarzeń, po ich „odczarowaniu”, wykazują wyraźną zbieżność. Badania językowe, antropologiczne, kulturowe oddalonych od siebie krain i państw okresu antycznego także potwierdzają istnienie niegdyś dawnego, dziś zapomnianego, świata.
 Żadna ziemska cywilizacja nie jest wieczna. Ale chyba każda tak o sobie myśli. Demoniczna „Tysiącletnia Rzesza” dokonała żywota po 12 latach szaleństwa, okrutny ZSRR skonał po 70 latach, Rzeczpospolita Obojga Narodów czy Austro-Węgry zniknęły z mapy Europy i podobnie jak potężne Cesarstwo Rzymskie czy Bizancjum doczekały zmierzchu swych dziejów. Inne przykłady chyba nie są potrzebne.
 Nie inaczej było z ową zaginioną pra - cywilizacją. Biblia wspomina o niej krótko i niejako „między wierszami”, akcentując moralny upadek i degenerację ówczesnych obyczajów i stosunków. Podobnie mówi o niej Platon, który opisał pokrótce pogrążanie się tej cywilizacji – najpierw w deprawacji, a później dosłowne… w wodach oceanu.
 Nie inaczej może być z nami. Obecna kultura mieniąca się kulturą „naukową” przypomina roślinę, która nie tylko uważa, że nie są jej potrzebne korzenie, ale i nawet nawadnianie. Niczym strumień, który twierdzi, że… nie ma źródła. Globalne proporcje dzisiejszej cywilizacji ludzkiej, pomimo wielu świetnych i twórczych rozwiązań, rokują różne scenariusze wydarzeń, ale na szczęście to nie my jesteśmy Reżyserem Dziejów, chociaż wielu tak bardzo o tym marzy. Gdy zapytano Jezusa Chrystusa o czasy końca, odparł, że będą one podobne do… czasów Noego.
 Najprostszym sposobem by ludzie nie wyciągali wniosków z historii jest… zaprzestanie jej nauczania, a tym bardziej wnioskowania z niej. Zarówno w wymiarze indywidualnym, jak i zbiorowym. Kiedyś „badacze” postanowili, że nie będą o Biblii mówili, z niej korzystali, czy jej zapisom wierzyli. I tak oto wielu uczonych wręcz boi się dziś przyznawać, że z niej korzysta. Ich strata…
 Powróćmy zatem do dawnych czasów. Rzućmy okiem na kilka zagadnień, które choć trochę mogą rozruszać naszą wyobraźnię i skłonić do zastanowienia.
1. Biały, brodaty mężczyzna
Niemal każdy z ludów amerykańskich za najważniejszą postać w religii i historii uważał białego, brodatego mężczyznę, o jasnych oczach i włosach. Majowie nazywali go Kukulkan, Quiche – Votan, Aztekowie – Quetzalcoatl, Indianie z Brazylii – Tupi lub Same, z Kolumbii – Zuhe, z Argentyny – Tamandare, z Gwatemali – Condoy, a z Wenezueli – Tsuma.
 Przybył on zza morza, od wschodu, wraz z innymi cudzoziemcami. Nauczył ich rzemiosła, rolnictwa, astronomii, medycyny, kalendarza, sztuki itd. Starał się odwieść ich od składania ofiar z ludzi. Odpłynął potem do swej ojczyzny – na „czerwony i czarny ląd, gdzie wschodzi słońce”. Zapowiedział także, że albo on albo któryś z jego potomków powrócą tu, by władać tą ziemią.
 W pradawnym Egipcie jednym z bóstw był Amon – brodaty mężczyzna z piórami. Zaszczytnym tytułem u Majów był tytuł Ahmen – Ten Który Wie, zastrzegany lekarzom, czarownikom i astronomom. Aztecki Quetzalcoatl, czczony był także jako Ten Który Dzieli Wody i Wynalazca Trójzębu. Nosił więc także imię Imimitl czyli Harpun. Platon trójzęba umieszcza w dłoni Posejdona, twórcy Atlantydy, zaś w Egipcie przybyszów z Zachodu zapamiętano jako … harpunników. Inny bohater Majów to Itzamna. „Itza” oznacza białych ludzi. Stele Majów przedstawiają ich jako brodatych ludzi o wąskich, długich nosach i europejskich rysach twarzy.
 Zarówno w Ameryce, jak i w Grecji (i nie tylko) twórców cywilizacji wskazywano jako tych, którzy przybyli po wielkim potopie. Nie dziwią więc reakcje XVI-wiecznych Amerykanów na przybycie białych ludzi. Na przykład Cortesa nazywali mitycznym imieniem Calion (w Grecji Deukalion - ten, który ocalał z Potopu). Zwróćmy uwagę choćby i na to, że sam Montezuma nosił brodę i uparcie powtarzał na spotkaniach z Cortesem, że od dawna na nich czekali, i że na pewno są ze sobą spokrewnieni.
 Temat nakreślam pokrótce, wskazując na fakt wydarzenia wielkiego potopu, odnotowanego niemal wszędzie na globie, i który rozbił centrum ówczesnej cywilizacji, a także geograficznie oddalił od siebie puzzle „mozaiki” tej kultury. Biały brodaty mężczyzna i jego rodzina mogą kojarzyć nam się z samym Noem lub jego synami. Wcale nie jest nieprawdopodobne, że w tym czasie pojawiali się w różnych miejscach na całej Ziemi, już zmienionej geograficznie i zapewne atmosferycznie, co wskazuje na zmniejszenie rozmiarów i skrócenie długości życia na planecie. Z czasem Noe lub jego synowie oraz ich towarzysze zostali zmitologizowani, a ich „pomniki” stały się przedmiotem kultu.
 2. Artefakty
 Egipcjanie wierzyli, że ich ojcowie przybyli z zachodu; Majowie – że ze wschodu. Prakultury Olmeków, Egiptu, Sumeru, Chin czy Indii pojawiły się nagle w podobnym czasie. Około 5 tysięcy lat temu. Poza wieloma różnicami, nieuniknionymi i oczywistymi, jest sporo podobieństw - wyraźnych poszlak wskazujących na podobne korzenie kulturowe. Rzecz jasna mogę jedynie o nich napomknąć, odsyłając do innych, świetnych i drobiazgowych opracowań.
 A. Podobne opowieści o potężnych twórcach kultury i cywilizacji, którzy przybyli z innej krainy
 B. Piramidy. Podobieństwo zwłaszcza piramid schodkowych w Mezoameryce i Egipcie. Gigantyzm architektoniczny. Kamienne budowle rzucające wyzwanie samemu czasowi.
 C. Astronomiczne i kalendarzowe orientacje budowanych obiektów
 D. Sztuczne brody faraonów egipskich oraz protoplasty Itzamna w Ameryce.
 E. Podobieństwa religijne – życie wyłaniające się z morza, ląd wychodzący z morza
 F. Praktyka wydłużania czaszek w Egipcie, Ameryce i niekiedy w Europie.
 G. Obrzędy i wspominanie dnia zagłady w tym samym okresie, obecne w niemal każdej kulturze. Majowie i Egipcjanie wspominali o nim na przełomie października i listopada.
 H. Mity o kilku falach migracji przybyszów, ludów morza – obecne w kulturach Irlandii, Walii, Hiszpanii, Portugalii, Galii, Italii, Grecji, Egiptu, Tunezji i Anatolii.
 I. Hieroglify zarówno w Egipcie, jak i w Mezoameryce
 J. Fascynacja „magią” i z czasem „ubóstwienie” herosów i władców. Bałwochwalstwo.
 K. Nagłe pojawianie się na danym terenie nowych kultur. Rozwiniętych już wcześniej w innym miejscu. Wystarczy zajrzeć do opisów źródłowych powstania tych cywilizacji.
 L. Opisy dekadencji, które towarzyszyły dawnemu światu, zanim przeminął i zniknął z mapy.
 M. Zbieżne mity o Wielkiej Wodzie, ocaleniu jednej rodziny, arce lub „trumnie” na wodzie, niedowierzaniu budowniczemu arki przez współczesnych mu ludzi oraz o zwierzętach i roślinach w arce.
3. Język, mowa
 Nie jestem etymologiem, jednak przekonują mnie argumenty badających język i języki świata. Można śmiało stwierdzić, że także w języku ukrywa się historia. Mowa mówi o nas samych, a czasem tylko w słowach i pojęciach możemy odnaleźć choćby echa ścieżek ludzkich wędrówek.
 Prajęzyk, tzw. język Adama, wydaje się niemożliwy do odtworzenia. Jedni sugerują, że był nim hebrajski, inni, że sanskryt, a jeszcze inni, że był on podobny do języka Baktrów, Zendu i Indów (objawienia Anny Katarzyny Emmerich ). Nie dowiemy się tego. W każdym razie nie dziś. Znowu jesteśmy zdani na poszlaki, ale dobre i to. Już same podobieństwa słów i nazw w różnych kulturach mówią naprawdę sporo.
 Okazuje się, że język Majów przypominał… ormiański lub ugrofińskie języki używane w zachodniej Turcji. Ten język był spokrewniony z etruskim i trojańskim. Według Platona Etruria wchodziła w skład Ludów Morza, a Trojanie byli ich krewnymi. Możemy więc domyślać się globalnych rozmiarów owej pra - kultury. Sam Platon krainę za słupami Heraklesa nazywał Atlantydą. Tymczasem Aztekowie krainę na wschodzie nazywali Aztlan.
 Pomimo dominacji języków indoeuropejskich do dziś oparły się im właśnie języki kaukaskie oraz język baskijski. Baskowie uważają się za najstarszy naród w Europie. Ich język jest spokrewniony z językami kaukaskimi, a te z kolei wykazują podobieństwa z językami z Tybetu i starożytnego Sumeru.
 Gdy uważnie przeanalizujemy etymologię nazw wielu miast, państw, narodów oraz innych słów możemy dostrzec w nich przynajmniej informację o migracji danej grupy etnicznej, a to już coś. Jeśli dostrzeżemy podobieństwa w nazewnictwie pojęć i rzeczy w oddalonych od siebie krajach, wówczas możemy wyciągnąć wniosek o kontaktach międzykulturowych, językowych, o których do tej pory nie wiedzieliśmy. A kto wie, czy nie były one nawiązane już w czasach sprzed 5 tysięcy lat, lub nie są wskazówką potwierdzającą istnienie prajęzyka.
 Znany badacz i kongresman amerykański, Ignatius Donelly, zbadał język jednego z plemion w Meksyku – Chiapanec. Doszedł do wniosku, że ich język jest spokrewniony z językiem… hebrajskim. W 1519 r. aztecki wódz, Montezuma, witając hiszpańską armadę, oznajmił m. in: „Już od dawna wiedzieliśmy z pism naszych przodków, że ani ja, ani żaden z ludzi zamieszkujących ten kraj nie jesteśmy tubylcami, lecz obcymi, którzy przybyli tu z innych stron.”
 Etymologia nazw państw, narodów i krain mówi nam bardzo wiele. Oto kilka przykładów:
 A. Armenia – w języku Ormian nazywa się Hajastan, od Haika, prawnuka Noego
 B. Gruzja – w ich języku to Kartwelia, od Kartlosa, prawnuka Noego
 C. Egipt – w hebr. i arab. Micraim. To przecież imię wnuka Noego, a syna Chama
 D. Czeczenia – w ich języku to Noxci, co może oznaczać pług, ale i … samego Noego
 E. Kraków założył … niejaki Krak, zwany niekiedy Grakchusem
 F. Indie, Iran, Persja – oznaczają w ich językach „kraj Ariów”
 G. Polska to nie tylko Polanie, ale i Lechistan lub Lachistan, co wskazuje na Lecha
 H. Grecja to Hellada, od plemienia Hellenów
 I. Italus to odmiana słowa Atlas, co czyni zrozumiałym etruskie korzenie Italii
 J. Weneci założyli m.in. Wenecję i żyli m.in. nad Zatoką Wenedzką (dziś: Gdańska). Wenedowie (Wenden) to przez długi okres niemieckie określenie swych sąsiadów na Wschodzie - Słowian
 K. Sumer to kraina Szinear, wspomniana w Księdze Rodzaju 10.10
 L. Węgrzy mają wywodzić się od Magora, potomka Nimroda, budowniczego Wieży Babel. To by czyniło zrozumiałym, dlaczego tak trudno ich zrozumieć.
 M. Francja pochodzi od germańskiego plemienia Franków, po łacinie także Galia, od celtyckich Gallów
 N. Hiszpania to także Iberia, ale łacińska nazwa koresponduje z fenickim słowem „i-spn-ya” – Fenicjanie żyli także tam i założyli miasto Gadir ( Kadyks)
 O. Czechy to nie tylko potomkowie Czecha, ale także Bohemia (łac), od celtyckiego plemienia Bojów
 P. Brytania kojarzy się z niedaleką Bretanią, także celtycką, co wskazuje na pradawne pokrewieństwo Bretończyków i Brytów.
 Q. Meksykański nauczyciel zestawił słownictwo plemienia Chiapanec z Meksyku z pojęciami w języku hebrajskim. Kilka przykładów: syn – been i ben, ojciec – abagh i abba, król – Molo i Maloc, Bóg – Elab i… Elab, syn Seta – Enot i Enosz, dawać, dać, dar – votan i votan, córka – batz i bath, gwiazda – chimax i chimah, wrzesień – tsiquin i tisziri, więcej – chic i chi.
 R. Fenicjanie nazywali siebie Bani Kanaan, czyli Dzieci Kanaanu.
 Językoznawcy, m. in. Siergiej Starostin i John Bengston, dokonali grupowania języków. Jedną z grup są języki tzw. kaukaskie lub hipotetyczna makro rodzina językowa dene-kaukaska. Naukowcy zaliczają do niej m. in. języki: chińsko-tybetańskie, baskijskie oraz na-dene z Ameryki Północnej. Niektórzy dodają do nich sumeryjski. Badania trwają i wielu uczonych poszukuje śladów prajęzyka. Już same podobieństwa i pokrewieństwa przemawiają za tym, by uznać za fakt to, że kiedyś, dawno temu, ludzkość mówiła jedną mową. Jeśli faktycznie po tysiącu lat w języku pozostaje ok 25 % słownictwa z danego okresu, być może ktoś kiedyś skonstruuje algorytm dokonujący takiej analizy wstecz. Do wspólnych źródeł.
 4. Przybysze
 Fenicjanie, nazywający siebie dziećmi Kanaanu, zasługują na szczególną uwagę. Obok ich intrygujących pomysłów cywilizacyjnych (pismo alfabetyczne, pieniądze, mydło) zastanawiają ich zdolności organizacyjne i talenty podróżnicze. Wytropiono ich ślady w Kanaanie, Grecji, Italii, Egipcie, Kartaginie, Malcie, Ibizie, Sardynii, Brytanii, Turcji, Hiszpanii, a nawet Azorach i … w Ameryce.
 Pierwsze wzmianki o nich oraz ich cywilizacji datowane są, a jakże, na około 3000 rok p. n. e. Nieodparcie pojawia się myśl, że i oni przybyli z innej krainy. Podobnie jak Egipcjan oraz Kreteńczyków przedstawiano ich w kolorze czerwonym. Naukowcy są podzieleni co do ich pochodzenia, jednak wydaje się prawdopodobne, że i oni wchodzili w skład tzw. Ludów Morza, którzy około 5 tys. lat temu pojawili się w tak wielu miejscach na Ziemi.
 Po upadku Krety to oni zapanowali na morzach. Portugalscy kolonizatorzy Brazylii już w XVI wieku odkrywali w niej, także w głębi lądu, inskrypcje staro semickie, które kojarzone są właśnie z Fenicjanami z Kartaginy.
 Możemy spekulować w jakim celu Fenicjanie zbudowali Gadir (Kadyks). Czy port ten służył jedynie do celów handlowych na trasie Afryka – Brytania - Europa, czy służył także do kontaktów przez… ocean. Nie wiemy tego, jednak jeśli starożytny historyk Pauzaniasz miał rację, gdy twierdził, że na zachodzie, na oceanie, znajduje się wyspa, której mieszkańcy mają czerwoną skórę, a włosy podobne do końskich ogonów, wówczas port w Gadir mógł mieć o wiele większe znaczenie. Nie tylko handlowe.
 Baskowie. Nie wiadomo skąd się wzięli na wybrzeżach oceanu, które dziś należą do Hiszpanii i Francji. Ich język wykazuje pokrewieństwo i podobieństwo z językami kaukaskimi, zaś sama populacja Basków wykazuje odrębne i unikatowe cechy genetyczne. Zapewne jest to efektem ich kulturowego separatyzmu, trwającego tysiące lat. Możemy jedynie spekulować czy prawdą jest twierdzenie Basków, iż są najstarszym narodem w Europie, podobnie jak i ich język.
 Jeśli istnieje podobieństwo języka euskadi ( baskijski ) do języków kaukaskich (gruziński np.) oraz chamickich (Kanaan), a nawet do niektórych narzeczy Indian, wówczas możemy postawić hipotezę, że i oni byli wśród Ludów Morza, które opuściły swoją macierzystą krainę i osiedliły się na kontynencie. To tylko przypuszczenia, jednak towarzyszą im mocne poszlaki.
 Najstarszym językiem indoeuropejskim w Europie jest język litewski. Zachował on sporo archaizmów językowych, które są ważnym śladem naukowym. Panuje znaczna rozbieżność co do tego kim byli i skąd się wzięli Bałtowie i Słowianie. Żeby było ciekawiej ten tygiel etniczny wzbogacali niejacy Wenetowie (Wendowie), którzy zamieszkiwali wybrzeża Bałtyku oraz krainę nad Wisłą. Przed długie wieki Gallowie, Germanie czy Finowie nazywali wschodnie dla nich ludy
 Venetami, Vendami i Wandalami. Badacze badają ich pokrewieństwo i bliskość ze Słowianami oraz Litwinami, Łotyszami i Estończykami.
 Nie rozstrzygniemy tego, jednak skoro językoznawcy sugerują italskie pochodzenie języka Wenedów, wówczas mogą mieć oni rzymskie, a nawet etruskie pochodzenie. Tak więc i oni mogli być częścią Ludów Morza, które kiedyś przybyły w te krainy. A oni także przechowywali pamięć o kataklizmie, który pochłonął nadbrzeżne miasta. Dziś jedną z poszlak dają nam badania językowe. Litwa, czyli Lietuva, może pochodzić od rzeki Liety, ale także od łacińskiego słowa litus, czyli nadmorski. „Lithos” to także, po grecku, „kamień”. XV-wieczny kronikarz Jan Długosz zanotował, że mowa Litwinów jest łacińska, z małymi tylko odmianami.
 5. Dziury w zbiorowej pamięci
 Platon w swych pismach analizował m. in. sytuację społeczną i kulturową, która towarzyszy cywilizacji po jej upadku. W swoich dialogach wskazywał, że w przypadku wielkiego kataklizmu, potopu itp. zdarzeń, po takim wydarzeniu nadchodzą wieki ciemne. Ocalała reszta niejako cofa się w rozwoju. To by mogło wyjaśniać, dlaczego mamy kłopoty z „namierzeniem” korzeni i źródeł cywilizacji, które ok. 5 tysięcy lat temu pojawiły się na arenie dziejów. Po okresach gwałtownych wydarzeń geologicznych lub klimatycznych pojawiają się w naszej historii „dziury”, okresy jakby nieobecne i zupełnie zapomniane. Wielu historyków musi się zdać na porównywanie legend i opowieści, z których większość nie była spisywana, a jedynie przekazywana ustnie z pokolenia na pokolenie. Musiało upłynąć sporo czasu, by ktoś rozpoczął ich zapisywanie. Poza tym trzeba je jeszcze „odczarować” z pewnych mitów i próbować łączyć poszlaki w bardziej lub mniej prawdopodobne hipotezy.
 Na szczęście podobieństwa pomiędzy oddalonymi od siebie kulturami pozwalają przynajmniej zadawać pytania, które i tak cię cisną na usta… Być może trzeba powtórzyć za Platonem, że w kwestii naszych początków winniśmy zaufać przodkom, gdyż te sprawy przerastają nasze możliwości. Czy stać nas jednak na tę pokorę wobec Tajemnicy Dziejów? Zwłaszcza dziś, gdy wielu ludzi żyje w iluzji życia bez problemów, bez przemijania, bez pytań natury egzystencjalnej.
 Papież Franciszek w encyklice „Światło wiary” wskazał i to, że dziś można powiedzieć o wielkim braku pamięci współczesnego świata. Faktycznie… Kiedyś w każdej kulturze istotna była pamięć o przodkach, o tym co nam przekazali, opowiedzieli i pozostawili jako dziedzictwo. W bardziej lub mniej zniekształcony sposób przekazywano z pokolenia na pokolenie przynajmniej wspomnienie i echo pradawnych dziejów.
 Jaką opowieść snujemy dziś młodym ludziom? Czy dowiedzą się z niej kim są, skąd pochodzą i … po co żyją?
 Titicaca i Tiahuanaco
W Andach, na wysokości 3818 m, na granicy pomiędzy Boliwią i Peru, leży jezioro Titicaca. Ma ono 200 km długości i 65 km szerokości. Gigantyczny zbiornik wodny bardzo wysoko w górach.
 Jest to jezioro żeglowne. W okolicy znajduje się ogromna ilość skamieniałych muszli morskich. Czyli cały płaskowyż był kiedyś dnem morskim lub po prostu znalazł się pod wodą. Uczeni twierdzą, że było to miliony lat temu ale kto wie kiedy to było. Tym bardziej, że lokalne opowieści mówią wprost, że ktoś z ludzi mógł być tego świadkiem.
 W odległości ok. 20 km od jeziora znajdują się ruiny słynnego, prekolumbijskiego miasta Tiahuanaco. Znajdują się w nim pozostałości gigantycznej przystani. Czyli co? Ano to. Jezioro kiedyś było dużo większe, a owe miasto leżało nad jego wodami. Co się stało, że jezioro tak bardzo oddaliło się od portu? Domyślamy się, że spowodował to jakiś tektoniczny kataklizm. Ewidentnie teren z jeziorem podniósł się, potem obniżył i przechylił w bok. Linia jeziora Titicaca pozostaje zakrzywiona do dziś.
 Pod taflą wody jeziora, na różnych głębokościach, odnajdywane są intrygujące ślady sprzed katastrofy. Odnaleziono drogę, mury, wazy, amfory i ruiny jakiejś świątyni o pow. 3000 m kw.
 Misjonarz Jose de Acosta, jeden z pierwszych Europejczyków, który tutaj dotarł, spisał starą andyjską legendę. Mówi ona, że z powodu nieznanych zbrodni prastary lud wyginął w potopie. Potem z jeziora wyłonił się niejaki Wirakocza, czyli Stwórca w ludzkiej postaci, przywrócił Słońce, Księżyc oraz gwiazdy. Dodajmy, że na jeziorze Titicaca znajduje się Isla del Sol, Wyspa Słońca, zaś słowo „Wirakocza” oznacza po prostu zwrot „biali ludzie”. Co ciekawe podobne opowieści spisał 200 lat temu Aleksander von Humboldt podróżując po rzece Orinoko.
 Dziwnie podobne są wierzenia ludów na całej ziemi w tamtych dawnych czasach. Zwłaszcza kult solarny, niemal obsesyjne obserwacje astronomiczne oraz pojawiające się na wszystkich kontynentach opowieści o potopie oraz o odrodzeniu nowego geograficznie świata i jakichś nieznanych nauczycielach.
 Chcemy czy nie chcemy na myśl przychodzi Księga Rodzaju. W jej rozdziale nr 10 znajdziemy wskazówkę kim mogli być ci, których nazywano nauczycielami lub tytułowano bóstwami.
Czy Ramzes i Tutanchamon palili faje?
czyli amerykański żuk tytoniowy.
Lasioderma serricorne, czyli żuk tytoniowy żyje ok 90 dni, rozwija i rozmnaża w temperaturze pow. 17 stopni C, a ginie gdy spada ona poniżej 4. Generalnie – dobrze mu jedynie w gorącym klimacie, ale jest tam gdzie tytoń, ew. jakieś przyprawy. W Europie jest od czasów nowożytnego odkrycia Nowego Świata, czyli po Kolumbie. Przyjechał w ładowniach statków wypełnionych tytoniem. Wydaje się, że jest w tych okolicach świata dopiero od kilkuset lat. Okazuje się jednak, że bywał tu dużo wcześniej.
 Swietłana Bałabanowa, patolog, przeprowadziła intrygujące badania, a wyniki opublikowała w niemieckim czasopiśmie naukowym „Naturwissenschaft”. W roku 1992 przebadała 9 egipskich mumii, pobierając od nich próbki włosów, kości i tkanek miękkich. I co się okazało. Swietłana znalazła w nich kokainę i haszysz, a u 8 z owych 9 także ślady nikotyny. A przecież coca czyli kokaina i nicotiana czyli nikotyna to rośliny amerykańskie. Nie zrażając się oburzeniem środowiska naukowego pani doktor nadal badała egipskie mumie i wciąż odnajdywała ślady po używkach, w tym po nikotynie.
 To ciekawe, że 3 tys lat temu ktoś dostarczał używki faraonom, a towarzyszący tytoniowi żuk amerykański został odnaleziony w grobowcach i ciałach faraonów Tutanchamona i Ramzesa II oraz w innych miejscach antycznego Egiptu (badania Alfierego i J.R. Steffana). To niezwykłe, ale ów żuk znajdował się także w popiele wulkanicznym na Therze czyli Santorini, a więc na wyspie, która stoi wysoko w rankingach poszukiwaczy Atlantydy.
 Kolejny raz okazuje się, że świat prehistoryczny był inny niż sugerują podręczniki. Był to świat globalnej wymiany handlowej, przenikania kultur i ludów. Mówią o tym nie tylko tytoń ale i kukurydza, sprowadzana z Ameryki do Indii i Afryki, eksport bawełny i tykw z Indii do Ameryki, a także import z niej kabaczków i innych owoców, choćby słonecznika czy ananasa. Ich rysunki i reliefy można obejrzeć m. in. w jaskini Rani Gumphia w Udayagiri w Indiach ( II w. p. n. e.) i nie tylko tam.
 Być może jakieś gwałtowne wydarzenie zerwało te kontakty, a kolejne, wzajemne i przełomowe odkrycie Starego i Nowego Świata nastąpiło dopiero w epoce słynnego Krzysztofa
Dinozaury czyli Straszne Jaszczury
W roku 1842 Richard Owen po raz pierwszy użył zwrotu dinosauria. Zwrot ten oznacza dosłownie „straszny jaszczur”. Dzisiaj odmieniamy słowo dinozaur przez wszystkie przypadki, w sposób naturalny, nie dociekając jego znaczenia. Tym bardziej, że te straszne jaszczury często goszczą na naszych ekranach.
 Okazuje się, że nie wszystkie były ogromne, a zdarzały się nawet malutkie. Co nie zmienia faktu, że jaszczur to jaszczur. Jak jednak ludzie radzili sobie z ich opisem wcześniej? Pierwsze skojarzenie prowadzi do pojęć smoki, potwory lub monstra. I chyba słusznie. Dlaczego jednak ludzie o nich tak często wspominali i opowiadali?
 Możemy uznać, że niektóre szkielety tych stworzeń nie zawsze znajdowały się pod ziemią i zapewne były odnajdywane. Nie powinniśmy także ignorować opowieści i legend o widzianych i zabijanych smokach. Nasz słynny Smok Wawelski ma nawet interesujący pomnik, który dziwnie przypomina dinozaura, czyli strasznego jaszczura. Nic dziwnego, że pogromcy takich jaszczurów stawali się sławni i przetrwali w wielu opowieściach.
 Homer w „Iliadzie” wspominał, że przy drodze można spotkać smoka. Jednak mitologia nie tylko starożytna, ale i późniejsza pełna jest takich stworów, które można by nazwać… strasznymi jaszczurami. Smoki Pyton, Cetus, Ladon w Grecji, germański Fafnir, anglosaski Grendel, smok pokonany przez św. Jerzego oraz smoki azjatyckie to tylko bardziej znane przykłady ich obecności w kulturach świata. W samej Polsce wizerunki smoków umieszczono w kilkunastu herbach miejskich. Fulko z Chartres, francuski mnich, żyjący w XII w., opisał smoki jako stwory o wstrętnych pyskach, wielkich zębach i jaszczurowym ciele. Dodał, że zamieszkują one głównie tereny o ciepłym klimacie.(źródło: Wikipedia – hasło: smok) Czy możemy zatem nazwać smoki strasznymi jaszczurami czyli … dinozaurami?
 To oczywiste. Chociaż pojęcie dinozaur kojarzy się nam od razu z czasami bardzo odległymi, gdyż tak sugerują podręczniki oraz narracja popularnych filmów. Czy na pewno mają rację?
 Umiejscawia się ich wyginięcie i nagłe wymarcie na czasy tak odległe, że nikt tego nie jest w stanie sprawdzić. Kratery uderzeniowe w Zatoce Meksykańskiej oraz w dnie Oceanu Indyjskiego mówią o tym, że kiedyś w Ziemię uderzyły ogromne skały kosmiczne. Zeszklony piasek z Sahary, którego kawałek (na pamiątkę? po kim? po czym?) nosił na sobie Tutanchamon także mówi nam, że nasz glob spotkała kiedyś kosmiczna kolizja. To musiało być zabójcze, zwłaszcza dla stworzeń, które potrzebują dużo pożywienia i tlenu. Czy jednak niektóre z nich mogły jakoś przetrwać? I czy na pewno było to aż tak dawno temu?
 Jeśli jakieś przeżyły i miały potem jeszcze potomstwo, stały się przedmiotem polowań oraz bohaterami opowieści jako smoki, czyli straszne jaszczury. Czyli dinozaury. Trudno przypuszczać, że ludzie na różnych kontynentach mogli się „umówić” co do opowieści o tych monstrach. Szkielety to za mało dla tamtych pokoleń by tyle gadać o gadach. Stawiam tezę, że ktoś jednak widział niektóre z nich, i raczej nie w filmie.
 Pewien słynny geniusz zauważył kiedyś, że łatwiej jest rozbić atom niż przesądy. Czy w przypadku dinozaurów nie mamy do czynienia właśnie z „nowoczesnym” przesądem? Dotyczy on zwłaszcza różnicowania smoków i dinozaurów oraz datowania czasu ich wymierania.
 Chyba jednak nie tylko odkrywane kości sprawiają, że tych jaszczurów nie możemy się pozbyć z pamięci. Człowiek i dinozaury spotkali się już kiedyś.
Celtowie
W Rzymie nazywano ich Gallami, w Grecji - Galatami. Herodot napisał po grecku, iż Keltoi mieszkają po drugiej stronie Kolumn Heraklesa i sąsiadują z ludami zamieszkującymi najbardziej na zachód wysuniętą część Europy. Keltoi, Galaci, Gallowie to oczywiście Celtowie.
 Słynna kultura, prekursorzy wielu dziedzin życia. Pradawna, specyficzna cywilizacja. Irlandia, Brytania, Bretania, Iberia, Portugalia, Helwetia, Germania, Belgica, potem Bohemia i Bałkany to oczywiste miejsca pobytu Keltoi czyli Celtów. Jeśli słowo „Keltoi” pochodzi z języka celtyckiego, wówczas podobno oznacza ono „lud ukryty”. Rzeczywiście, chyba wciąż o nich więcej nie wiemy niż wiemy.
 Kowalstwo, hutnictwo, kupiectwo, druidzi, mobilność, bitność oraz służba najemna dla różnych królestw to tylko niektóre ich znaki rozpoznawcze. Osiedli na wyspach brytyjskich i kontynencie. Zrośli się z innymi ludami i językami. Wiele miast w Europie ma właśnie celtyckie fundamenty.
 Powstały świetne książki i filmy na ich temat. Nie będę więc tutaj powtarzał tego, co można znaleźć u innych. Jednak nadal intrygujące pozostają początki i zalążki tej kultury. Bo przecież i Celtowie skądś wywiedli swoje umiejętności, technologie oraz zachowania kulturowe.
 Wedle przekazów historycznych, rozgrzebanych kurhanów, naczyń, rzeźb, budowli, narzędzi czy broni wszystko wskazuje na to, że pojawili się w Europie najpierw na zachodzie - na wybrzeżach kontynentu oraz na wyspach irlandzkich i brytyjskich. To właśnie na zachodzie Europy odnaleziono także najstarsze budowle megalityczne.
 Skoro nie przybyli z głębi kontynentu, ze wschodu, czy mogli zatem być potomkami tzw. ludów morza, których najazdy odnotowano w Italii, Grecji i Egipcie około 5 tysięcy lat temu? Ludy te, nazywane także harpunnikami, pozostają zagadką. Ich niektóre symbole, typu trójząb, rynek, koło, ptaki na hełmach i tarczach czy obyczaj ucinania głów pojawiają się jako dalekie skojarzenia.
 Jeśli Keltoi wywodzą się od tych ludów morza… wydaje się, iż przybyli do Europy z zachodu. Może z kraju nazywanego portem galów czyli PortuGal … Tam właśnie, dawno dawno temu Fenicjanie, czyli Semici, założyli Gadiz (Gadir), obecnie hiszpański Kadyks.
 A może protoplaści Celtów pochodzą z wielkiej wyspy czy innego lądu i kontynentu? Tam wiodą nas jedynie poszlaki… Celtyccy druidzi skrzętnie ukrywali swoje tajemnice i nie pozwalali ich spisywać. Co więcej, do innej krainy wiodą nas mity i legendy wielu kultur. Tam także prowadzą nas podobieństwa kulturowe Celtów do innych ludów. Choćby świętowanie na przełomie października i listopada początku nowego roku czy dnia zagłady, albo przywiązywanie szczególnej roli do głowy człowieka, wyrażane specyficznym i okrutnym zwyczajem jej ucinania, a raczej odrąbywania… Tam wiedzie nas także celtyckie bóstwo, które stało się rzymskim Janusem. O dwóch obliczach, patrzące jednocześnie na stary i nowy świat. Ten sprzed i ten po zmianach geograficznych i przyrodniczych. Świat sprzed kataklizmu, który zmienił także topografię planety.
 Kto mógł być pierwowzorem mitycznego Janusa? Domyślamy się. Przecież ów Janus, nazywany w Rzymie także Bifrontisem lub Geminusem, uważany był również za wynalazcę statków. Określano go także patronem wszelkich początków. Do dziś pierwszy miesiąc roku nosi nazwę Januarius.
Vanaia, Wendowie, Wenetowie
Mianem Wenetów określa się trzy starożytne, europejskie ludy i kultury oddalone od siebie geograficznie. To jedni z mieszkańców Italii, Bretanii i bałtyckiego Pomorza Słowian. Badacze przypisują im zarówno pochodzenie iliryjskie, w Italii, jak i celtyckie, w Bretanii.
 Domyślamy się, że to właśnie Wenetowie założyli Wenetię czyli Wenecję. Ponadto pradawna nazwa Zatoki Gdańskiej – Wenedzka, Wenedyjska – również nie wzięła się znikąd, a wyraźnie wiąże się z ówczesnymi mieszkańcami tych ziem. W książce prof. Witolda Hensela „Polska starożytna” wykazano podobieństwa kulturowe pomiędzy „naszymi” Wenedami i italskimi Wenetami, choćby w zakresie tzw. urn twarzowych.
 Nie wiemy czy to właśnie szlak bursztynowy przywiódł tutaj Wenetów. Gdański trójząb i Neptun, czyli Posejdon, to sugestywna poszlaka na związek ziem Pomorza z kulturą tzw. ludów morza, które w starożytności nawiedziły Europę. Jak twierdzą historycy były to ludy… nieznanego pochodzenia.
 Nie jest jasna etymologia nazwy własnej Wenetów. Jedni wywodzą to słowo od ich ilości, a konkretnie mnogości tego ludu. Inni doszukują się związku z łac. słowem „veni”, czyli przybyć, albo fińskim „veni” - rodzina, lub galijskim „vend” - ród, rasa… Być może więc Wenetowie to miano nadane tym ludziom przez sąsiadów, oznaczające właśnie „przybysze”. Wtedy moglibyśmy nazwać Wenecję po polsku np. słowem „Przybyszewo”.
 Wenecja, Gdańsk i Bretania to krainy wyraźnie związane z morzem. Według Herodota Weneci przybyli ze Wschodu, zaś Liwiusz precyzuje to, twierdząc, iż pojawili się wraz z Trojanami. Dziś badacze sugerują, że do Italii przybyli… z Europy Środkowej. Być może więc to szlak bursztynowy zawiódł ich znad Bałtyku do wybrzeży Adriatyku, a nie na odwrót.
 Ich pismo miało być podobne do etruskiego, a to wiedzie nas już na wody coraz szersze. Być może nawet poza Europę. Do tych, którzy potrafili przemierzać morza, a może i oceany. Byli tacy. Nazywano ich Fenicjanami, a ich język to jeden z protoplastów łaciny. O samych sobie mówili, iż są dziećmi Kanaanu.
 Ciekawostką pozostaje okoliczność, że jeszcze w XX w. Niemcy słowem „Wenden” określali Słowian. Dziś ponoć jeszcze niekiedy stosują tę nazwę do Serbów łużyckich, zamiennie ze słowem „Sorben”. Czyżby więc język naszych sąsiadów przekazywał nam rodowód Słowian?
 Być może to nieistotne, gdyż większość z nas i tak jest mieszańcami. Pradawne genealogie nikną nam z oczu i z podręczników. Jednak gałęzie drzewa nie zrozumieją siebie bez pnia i bez korzenia. Właściwie wszystkie ludy europejskie są „nie stąd”, jednak nie wszystkie przybyły ze Wschodu. To chyba istotna poszlaka wiodąca nas do globalnej prakultury.
 Nie rozstrzygniemy intrygujących hipotez. Starożytni Wenetowie, bliscy kulturze Celtów, Rzymian i Słowian Zachodnich, pozostają tajemniczym pomostem pomiędzy światem dawnym i bardzo dawnym.
Pleio znaczy nawigować
Greckie słowo "pleio" znaczy "żeglować"/"nawigować". Pleio wskazuje na… gwiazdozbiór Plejad na niebie, czyli wskazuje to na starożytną astro nawigację. Gwiazdozbiór ten musiał mieć dla tych ludzi istotne znaczenie przy planowaniu wypraw morskich.
 Od lat nie dają nam spokoju ogromne obiekty megalityczne, odnajdywane w różnych częściach świata. Jedną z popularnych hipotez jest przypisywanie im funkcji kalendarzy astronomicznych. Wiemy też, że większość megalitów umiejscowiono w okolicach złóż surowców
 - cyny, srebra, miedzi czy bursztynu. Przyznajmy - to dość logiczne, by organizujący ich wydobycie i potem transport mieli w pobliżu takie obserwatorium i kalendarz. To pomagało w planowaniu owych podróży.
 Pierwszy z megalitów, uznawany za ich pierwowzór, znajdował się na egipskiej pustyni Nabta Playa. Dokładnie na Zwrotniku Raka, idealnie na linii Północ - Południe. A przecież europejskie megality orientowano właśnie na ów Zwrotnik Raka. To nie przypadek.
 Zwróćmy jeszcze uwagę, że takie obiekty znajdują się na trasach żeglarskich starożytnych podróżników dużego, globalnego imperium handlowego - Sycylia, Portugalia, Hiszpania, Francja,
 Brytania, Irlandia, Hebrydy, Orkady, Wyspy Owcze, Dania, Pomorze Bałtyckie i… Ameryka.
 Tak. Nie dziwi zatem odnajdywany na wyspach brytyjskich zwyczaj mumifikowania zwłok oraz kreteńskie i kaukaskie geny odnajdywane w szczątkach ludzi w okolicach Wielkich Jezior w Ameryce, akurat w rejonach ogromnego zagłębia miedziowego.
 Smaczku tej opowieści dodaje także to, że wszystkie egipskie zegary - słoneczne, klepsydry, wodne - konstruowano dla 15 stopnia szerokości geograficznej, czyli ok 1000 km na południe od Egiptu. Na tej szerokości leżą Wyspy Zielonego Przylądka, Małe Antyle i… półwysep Jukatan - ojczyzna Majów, a wcześniej Olmeków i Tolteków.
 To wszystko mówię po to, by pokazać, że obiekty megalityczne nie powstawały bez przyczyny, i raczej nie pełniły na początku żadnej funkcji religijnej. W takich celach mogły ich używać dopiero późniejsze generacje ludzi.
 Pewnego dnia coś się stało na planetarną skalę. Coś, co spowodowało, że antyczni żeglarze nie powrócili w te miejsca, a inni z kolei już tutaj zostali. Upadło owe gigantyczne handlowe imperium. Być może przyczynił się do tego jakiś geo wstrząs. Wielu sugeruje, iż mógł to być wybuch wulkanu na Therze, ok. 3,5 tys lat temu.
 Pozostali miejscowi ludzie zamienili te obiekty w groby lub miejsca kultu solarnego. Przecież kult Słońca dostrzegamy w wielu miejscach na planecie. Skojarzyć go można choćby z tym, że antyczni nauczyciele wielu ludów bardzo często, niemal obsesyjnie, obserwowali niebo i układ gwiazd na nim. Czy to było tak? Kto wie?
 Dodać jeszcze wypada, że obiekty megalityczne bardzo często nazywano także grobami olbrzymów. To kolejna poszlaka do tamtego świata. Czy coś ją łączy z przedstawioną tu hipotezą astro-biznesową? Nie wiem.
Spotkania z drugim dnem
Powiedzmy kilka słów na temat zderzenia kultur, do jakich doszło w czasach wielkich odkryć geograficznych kilkaset lat temu. Zacznijmy od adnotacji Krzysztofa Kolumba pod datą 14.10.1492 r. czyli dwa dni po przybiciu do brzegów Nowego Świata. Oto fragment: "... ludność, zgromadzona tłumnie na wybrzeżu, przywoływała nas składając dziękczynienie niebu; niektórzy przynosili nam wodę, inni żywność, inni jeszcze, widząc, że nie mamy zamiaru wysiąść na brzeg, rzucali się w wodę i podpływali ku nam. O ile mogliśmy zrozumieć, pytali nas, czy przybywamy z nieba. Jeden z nich, starzec, wspiął się na mój okręt, podczas kiedy inni krzyczeli co sił, zarówno mężczyźni, jak kobiety: 'chodźcie oglądać ludzi, którzy zstąpili z niebios! Przynoście im żywność i napitki!”
 Trochę inaczej było przy konkwiście Meksyku przez Hernana Cortesa. Opisał to Bernal Diaz del Castillo. Wódz Azteków, Montezuma, podobnie jak i inni wodzowie i kapłani, wciąż powtarzał, że od dawna czekali na białych brodatych mężczyzn, i że na pewno są ze sobą spokrewnieni. Bernal ponadto opisał reakcje podobne do tych zanotowanych przez Kolumba. Podał nawet ciekawy epizod związany z hełmem żołnierskim konkwistadorów, który był łudząco podobny do nakrycia głowy jednego z ich mitycznych bóstw.
 Motyw białego brodatego mężczyzny lub mężczyzn znajdziemy w większości kultur amerykańskich. W Meksyku, Kolumbii, Wenezueli, Boliwii, Amazonii, Ekwadorze i w Peru. W Peru jeden z inkaskich królów miał nawet bardzo realny sen, w którym zetknął się właśnie z dziwną białą i brodatą postacią, którą nazwał wirakocza. Musiało to być mocne przeżycie, gdyż ów inkaski król został nawet nazwany tytułem inca wirakocza. Co więcej, nakazał on nawet zbudowanie świątyni dla owej sennej zjawy, a posąg przed nią jako żywo przypominał postać jednego ze świętych, a konkretnie świętego Bartłomieja. Tak go opisali żołnierze Pizarra, zanim zburzyli ów przybytek. Nie do wiary? Zajrzyj do dzieła inkaskiego historyka Inca Garcilasso de la Vega "O Inkach uwagi prawdziwe”.
 Ów legendarny brodacz, często w towarzystwie innych osób, jest przez indiańskie ludy wskazywany jako nauczyciel, budowniczy, twórca systemu religijnego i prawnego. Jego/ich pobyt w tych ziemiach dobiegł jednak kiedyś końca, a najczęściej przy rozstaniu pojawiały się słowa o tym, że kiedyś przybędą tu ich potomkowie.
 Dodajmy jeszcze krótko, że Pedro de Candida, sztukator, członek wyprawy Francisco Pizarro do Peru w maju 1531 r. w kolczudze do kolan, srebrzącą się tarczą i szerokim mieczem został uznany za "Syna Słońca". Także admirała Jakoba Roggeveena z załogą, odkrywców Wyspy Wielkanocnej, w 1722 r. uznano za "bogów". Zaś na Tahiti 13. kwietnia 1769 r. Jamesa Cooka przywitano serdecznie, jako przybyłego z powrotem boga Rongo.
 To bardzo ważne spotkania kultur. Odczytać z nich możemy zwłaszcza to, że kiedyś, przed wiekami zapewne, a może i jeszcze dawniej, dochodziło już do spotykania się i przenikania różnych ludów w globalnej skali.
 Hipotez jest, jak zawsze, sporo. Czy chodziło tu o wikingów? A może o irlandzkich mnichów? A może o jeszcze dawniejsze zetknięcie z kulturą minojską, ludźmi z Krety i Grecji, których geny odkryto w zagłębiu miedziowym Michigan, nad Wielkimi Jeziorami. Kreta i Thera to naprawdę globalne, morskie imperium. Prawdopodobnie to właśnie ono pozostawiło po sobie astro nawigacyjne obiekty megalityczne w tak wielu miejscach świata.
 Oczywiście nie brakuje hipotez kosmicznych, zwłaszcza związanych z płaskowyżem Nazca i megalitycznymi obiektami, które powstać musiały przy użyciu jakiejś wysoko rozwiniętej techniki. Ale tutaj się zatrzymam i powiem tylko tyle, że być może właśnie owe gigantyczne obiekty architektoniczne to ślady pradawnego świata, globalnego i rozwiniętego, a który popadł w ruinę na skutek wydarzeń tektonicznych i/lub klimatycznych.
 W tym sensie owi biali i brodaci założyciele kolejnych kultur to być może ludzie, o których mowa w Księdze Rodzaju rozdziałach 10 i 11, czyli po prostu potomkowie pasażerów najsłynniejszego statku w dziejach.
Olbrzymie schrony?
Dawno, dawno temu … żyły na Ziemi olbrzymy. Zwano ich także wielkoludami, gigantami lub tytanami. Ich ślady odkryjemy w wielu kulturach i mitach. Ale i w samej w Biblii. Oczywiście słyszymy o nich także w opowieściach greckich, skandynawskich, rosyjskich, polskich czy brytyjskich. Na przykład w Brytanii mamy Groblę Olbrzyma, a mity greckie mówią, że Mykeny zbudowali tytani. Także inne starożytne opowieści, zwłaszcza dotyczące budowy wielkich kamiennych obiektów, opowiadają o nich jako współbudowniczych. O co więc chodzi? Przecież jest mało prawdopodobne by ludy często bardzo oddalone od siebie umówiły się co do umieszczania tych postaci w swych legendach. Zapewne nie jest to przypadkiem, a raczej wskazuje na prastare, pradawne i rzeczywiste spotkania z ludźmi wyjątkowo wysokimi.
 Nie należy się jednak dziwić, że współczesna nauka nie chce uznać faktu istnienia olbrzymów w zamierzchłej przeszłości. Zapewne także dlatego, iż ich istnienie „nie pasuje” do napisanych podręczników od historii czy przyrody. Dociekliwi muszą zatem grzebać w ziemi i dokumentach, choć to wcale nie gwarantuje, że ewentualne odkrycie zostanie przez świat naukowy zaakceptowane…To chyba nawet jakaś prawidłowość.
 Na ziemiach zachodniopomorskich znajdowało się kiedyś ok. 200 megalitycznych, gigantycznych obiektów, domniemanych grobowców. Niektóre przetrwały do dziś… Byłem przy kilku z nich. We współczesnych opracowaniach podaje się, że na samym Pomorzu Zachodnim do dziś pozostało ok. 80-90 stanowisk tego typu… Przed laty te miejsca badał prof. Wiślański z Poznania, ostatnio zaś dr Matuszewska z Uniwersytetu Szczecińskiego. Oczywiście przed wojną i w XIX w. badali te obiekty Niemcy, a przed nimi, przed wiekami, inne pomorskie ludy. Zapewne nie było to badanie, a raczej penetracja i naturalne zdziwienie ich rozmiarami. Dawny, ludowy przekaz nazwał te ogromne głazy, ułożone geometrycznie i astronomicznie, grobami lub łożami olbrzymów… Współcześnie pozostajemy przy stwierdzeniu, że stworzyła je tzw. kultura pucharów lejkowatych. Nazwano ją tak ze względu na kształt odnalezionych tutaj naczyń.
 Jakiekolwiek byłyby to puchary i naczynia, obiekty do których je złożono, a nazywane grobami czy łożami są przedziwnie duże. Zdecydowanie za duże. Można je nawet porównać z tymi, które usypano tuż obok nich. W tej samej okolicy znajduje się sporo kopców i kurhanów pogrzebowych, z bliższego nam okresu, sprzed ok. 3000 lat… Kopce te w obwodzie wskazują na „standardowy”, bliski nam, rozmiar pochowanego człowieka. Są więc o wiele mniejsze od swych poprzedników, chociaż nie wiemy czy nie stanowiły jakiegoś kulturowego naśladownictwa pierwowzorów.
 Trudno odnaleźć informacje na temat kości z owych mega - grobów, o ile one nimi były. Zachodniopomorskie megality, datowane na czas sprzed ok. 5 tysięcy lat, wystarczająco długo się tutaj znajdują, by nie być splądrowanymi już przed wiekami. Oczywiście ktoś kiedyś coś wykopał i nie bez powodu nazwał te miejsca łożami lub grobami olbrzymów, gdyż mógł widzieć olbrzymie kości. Dla dominujących na tym terenie przez kilkaset lat Cystersów taka nazwa była oczywista. W 1234 r. obiekty te nazywali właśnie tak: tumulis gigantis.
 Podobnie oczywiste było to choćby dla uczestników podboju Meksyku, Bernal Diaz del Castillo, opisał, że w świątyni Coyoacan odkryli kawałek kości olbrzyma, którą wysłano do Hiszpanii. Widzimy więc, że dla tamtych generacji ludzi świat pradawnych gigantów był faktem, gdyż o olbrzymach wspomina przecież Biblia. Współcześni badacze hiszpańscy uznają te kości za kości mamutów, gdyż gdyby je przyjąć za ludzkie, byłby to człowiek przynajmniej 4 metrowy. Ponadto XIX i XX wieczne rozkopy w miejscach megalitycznych mogą wymownie milczeć na temat kości z uwagi na królujący od tego czasu darwinizm, do którego nijak nie pasuje osobnik typu olbrzym.
 Oczywiście, w wielu obiektach tego typu odkryto kości ludzi niezbyt dużych, a nawet niewielkiego wzrostu. Tak więc to równanie z kilkoma niewiadomymi. Olbrzymie, wielotonowe kamienie, przysypane ziemią, o trójkątnym lub trapezowym kształcie (czyżby symbol łodzi?), a jakże często puste lub z późniejszym pochówkiem. Czy możemy być pewni, że to były akurat groby? Zwłaszcza dla ich budowniczych? Być może owe rzędy gigantycznych kamieni, przykryte od góry ogromnym, kamiennym sufitem i przysypane ziemią miały zupełnie inną funkcję, zwłaszcza dla tych, którzy je wznosili. Budowano je często na wzniesieniach, jakby obawiając się nizin i dolin. Jakby obawiano się … wody. Wielkiej Wody?
 Spójrzmy na fragment opisu megalitu z Krępcewa, nazwanego grobem, który znajdziemy w książce Janusza Gajowniczka i Zygfryda Dzedzeja „Historia zapisana w nazwach”. Na str. 196 czytamy: „Głazy na obstawę dobierano bardzo starannie, dbając o wyrównanie lica zewnętrznego. W pojedynczych przypadkach stwierdzono, że zostały one rozłupane, aby otrzymać płaską powierzchnię. Nie dbano natomiast o wyrównanie ścianki wewnętrznej. W celu zwiększenia stabilności muru, pod niektóre głazy podkładano małe płaskie kamienie, w celu wyrównania podstawy i poprawienia statyki. Szpary pomiędzy głazami uszczelniano od strony wewnętrznej ściany małymi kamieniami i dodatkowo wyklejano gliną lub marglem. Wnętrze grobu otoczone tak solidną obstawą dzieli się na dwa odrębne człony. Na odcinku 24 m od czoła znajdował się nasyp gliniasto - kamienny, zaś na dalszym odcinku wypełniała je czysta glina. Występujące tu kamienie związane są bezpośrednio z umocnieniem obstawy.”
 Tyle wysiłku i pomysłowości tłumaczy się dziś jako efekt szacunku i respektu dla pochowanego tutaj człowieka. Przyznajmy, że to przykład dość typowy dla starożytnej, specyficznej mody na zabezpieczenia grobowe. Czy jednak akurat takie było przeznaczenie tej i wielu innych megalitycznych budowli? Spójrzmy na klasyczny obiekt z tego okresu - New Grange i przyznajmy sami, że przypomina to… schron! Tak także można to widzieć!
 W jednym z hebrajskich midraszy czytamy, że Noe, ostrzeżony o nadchodzącym potopie, samą arkę budował powoli i przez wiele lat, a wiadomość o potopie rozpowszechniał wśród ludzi wszędzie dokąd dotarł, nawołując do okazywania skruchy i poprawy życia. Spotykał się z szyderstwem. Podobno odpowiadano mu tak: „Co to za potop? Jeśli to potop ognia, mamy alita, który chroni przed ogniem, jeśli to potop wody, mamy żelazne płyty, które powstrzymają każdy strumień wytryskujący z ziemi. Przeciwko wodzie z nieba możemy użyć aqueb.(…) jesteśmy tacy wysocy, że potop nie dosięgnie naszych szyi, a otwarte zawory Tehom zatkamy podeszwami”.
 Dziwne i tajemnicze są te słowa i niezrozumiałe pojęcia, ale czy nie widać w tej opowieści ziarna prawdy? Jeśli ktoś jednak wziął przekazywane wieści i ostrzeżenia przed kataklizmem na serio, i był tego pewien na wiele lat naprzód, czy podjąłby nieszablonowe działania, by siebie i innych dosłownie schronić? To logiczne i racjonalne, jak budowa schronów przeciwlotniczych w czasie wojny. Co ciekawe, niektórzy arabscy kronikarze taką funkcję – m. in. schronu – przypisywali piramidzie Chufu ( Cheopsa) w Gizie.
 Można powiedzieć jeszcze więcej, ale niech każdy sam podąża dalej tropami mitów i prastarych opowieści, a zainteresowani zapewne znajdą odpowiedzi na kilka pytań, które stale wracają z tak dalekiej przeszłości.
 Oczywiście świat z olbrzymami i megalitami chyba niezbyt by się nam podobał. Istnienie olbrzymów - specyficznej anomalii genetycznej, bo jak inaczej ją nazwać, mówi nam, że historia przebiegała bardziej zaskakująco niż w to nam pokazują w filmach. Z kolei obiekty megalityczne mogą być kamiennym świadkiem gwałtownego wydarzenia, które spotkało nasz glob.
Broda Montezumy i żołnierski hełm
Tak Bernal Diaz del Castillo w swym "Pamiętniku żołnierza Korteza" opisał władcę Azteków: „Wielki Montezuma miał lat około czterdziestu, był wzrostu pięknego, zbudowany bardzo proporcjonalnie, chudy i suchy, cera jego, niezbyt ciemna, miała barwę i matowość Indian, włosy, niezbyt długie, ledwie zakrywały uszy, brodę miał rzadką, czystą i pięknie ułożoną, oblicze trochę za szerokie, wesołe, oczy miłe, cała jego postać tchnęła życzliwością, a gdy trzeba było, powagą."
 To ciekawe, bo Indianie nie mają zarostu. Montezuma ponadto powtarzał, że od wieków czekają na… białych, brodatych mężczyzn ze Wschodu, i że pochodzą z jednego rodu. Dziwnie podobnie ma się sprawa z "bóstwami" tych i innych Indian, w tym z inkaskim Wirakoczą, ale o tym innym razem. Gdybyś skorzystał/a z genealogii genetycznej, niech nie zdziwi cię twoje pokrewieństwo z dalekimi i egzotycznymi ludami.
 W kwestii żołnierskiego hełmu powinien wystarczyć sam opis kronikarza, który nawet nie wymaga komentarza: "Zdarzyło się, że jeden z żołnierzy miał hełm lekko złocony choć brudny. Tendile, który był bardziej spostrzegawczy niż jego towarzysze, prosił o o pozwolenie oglądnięcia go, bowiem podobny jest do hełmu pozostawionego przez ich przodków. Zdobi ten hełm obecnie głowę ich boga Uichilobosa i pan jego Montezuma byłby szczęśliwy, gdyby mógł go zobaczyć. Dano mu przeto ten hełm. (…) Po tym wszystkim Tendile pożegnał Korteza i rychło powrócić z odpowiedzią. Kiedy odszedł, dowiedzieliśmy się, że był to najbardziej oddany sługa Montezumy, dotarł do celu i zdał sprawę z wszystkiego swemu panu, pokazał mu rysunki, jakie polecił był zrobić, i doręczył podarunki przysłane przez Korteza. Wielki Montezuma, ujrzawszy to, trwał w podziwie bardzo zadowolony, a skoro ujrzał hełm Uichilobosa, nabrał przekonania, że jak przepowiadali jego przodkowie, byliśmy ludźmi, którzy mieli przyjść zawładnąć tą ziemią. "
źródło: Bernal Diaz del Castillo "Pamiętnik żołnierza Korteza, czyli prawdziwa historia podboju Nowej Hiszpanii" wydanie MON 1962 r. - przekład: Anna Ludwika Czerny
Cisza na budowie świątyni Salomona
Dom zaś przy wznoszeniu go został zbudowany z kamieni, których od czasu wydobycia już nie obrabiano. Dlatego nie słyszano w domu, przy jego budowie, ani młota, ani siekiery, ani jakiegokolwiek narzędzia żelaznego. 1 Krl 6.7
 I wystawicie tam ołtarz ku czci Pana, Boga swego, ołtarz z kamieni, których nie obrabiało żelazo. Pwt 27.5
 To zastanawiające, że przy budowie pierwszej świątyni jerozolimskiej zbudowano ją z kamieni, których po wydobyciu już nie obrabiano. Tak jakby dokonano tego już w miejscu wydobycia, w ziemi. To dziwne. Czy jest to jakiś trop do nieznanej techniki budowlanej? Zapewne. Czy możemy coś o tym powiedzieć? Tak. Można spotkać dwie hipotezy:
 1. Hebrajskie midrasze wspominają o urządzeniu nazywanym shamir. Mogło one przecinać najtwardsze materiały bez wytwarzania tarcia i temperatury. Było całkowicie bezgłośne, ale wymagało także specjalnych warunków przechowywania ze względów bezpieczeństwa. Shamir nazywano także wężem lub glizdą. Hebrajskie tradycje mówią, że tym urządzeniem dysponował już Mojżesz.
 2. Jest pewien ptaszek, wróblowaty. Cinclus laucocephalus - pluszcz białogłowy. Żyje w Andach. Zaobserwowano, że zakłada swe gniazda w litej skale, którą zmiękcza najpierw wcierając w nią listki jakiejś rośliny. Ten ptaszek potrafi zatem żłobić i zmiękczać materiał skalny. Co to za roślina? Nie wiem, ale być może ekstrakt z niej mógłby być jakimś radioaktywnym środkiem do plastycznego urabiania skał. Amerykański archeolog A. Hyatt Verrill widział taką substancję w rękach indiańskiego czarownika. W jednym z peruwiańskich grobowców odnaleziono także naczynie z ciągliwym, czarnym płynem, który po wylaniu na kamienie zrobił z nich kamienną papkę. Jakiś rodzaj cementu?
 Spekulacje? Być może. Jednak starożytna architektura i jej precyzja skłaniają do takich pytań. Ponadto odległość pomiędzy Andami i Izraelem także nie powinna sprawiać problemu: precyzyjnie dopasowane kamienie, w tym te o ogromnej wadze, znajdziemy na wszystkich kontynentach.
Krakowskie kopce
Na nadwiślańskich ziemiach rozwijała się dawno temu dziwna kultura usypywania kopców. Przypomina to nawet amerykańskie, prekolumbijskie kultury kopców. Owe kopce budowano w zasięgu wzroku, mogły więc także służyć komunikacji. Poza funkcją mogił czy miejsc kultu, mogły także być właśnie kopcami wiciowymi. A takich "telegrafów" używali także Wolinianie, Indianie, a także Inkowie, choć im zapewne wystarczały Andy. Takie podobieństwo kulturowe wiedzie nas do wniosku, że stosujące je ludy odziedziczyły pewne zachowania po dawnej, wspólnej im, kulturze czy cywilizacji. Wśród jej dziedziców byli więc także budowniczy kopców nad Wisłą - od Krakowa do Sandomierza.
 Niedawno wdrapałem się na Kopiec Krakusa (Grakchusa?). Ostatnio badany był przed wojną, a ja go jedynie co najwyżej trochę zdeptałem. Jedni mówią, że to mogiła owego Kraka, a inni, że był skorelowany z kopcem Wandy i Wawelem, z którymi współtworzył pierwotnie system obserwatorium i astro kalendarzy. Być może. Podobnie jak i to, że ów Krak to zapewne także Krok
 - założyciel Pragi. Czy to ważne? Pewnie nie, bo kogo dziś obchodzi skąd pochodzi? Albo kto na kopiec wchodzi? Np. to, że kiedyś stanąłem na jego szczycie.
 Na kopcu Kraka zastałem jedynie pustą flaszkę. Ktoś ją najpierw obalił, a potem podparł kamieniem, by się sama nie obaliła. Jak sądzę po banderoli, nie było to wino budowniczych kopca. Ponadto obiekt, który przetrwał ponad 1,3 tys lat zapewne został zbudowany przez ludzi trzeźwych. Czy naprawdę współgra z innymi kopcami i Wawelem jako astro-kalendarz? To trzeba sprawdzić choćby patrząc w niebo przez pryzmat owego trójkąta. Kilka takich obserwacji opisano już w sieci.
 Jego inżynierowie posiadali znaczną wiedzę o planecie i kosmosie, zapewne z antycznych źródeł. Okna sali królewskiej na Wawelu skierowane były właśnie na kopiec Kraka, by przypominać władcy o dziedzictwie tej krainy. Czym ono konkretnie było umyka nam jednak. Jest kilka hipotez, ale chyba zanim się je obali, prędzej obali się… flaszkę.
Zatopiony „problem”
Nie wiadomo co zrobić z tymi odkryciami. U wybrzeży Japonii, Indii, Kuby czy Europy można natknąć się pod wodą, zwłaszcza na szelfie kontynentalnym, na prastare ruiny. Zainteresowani znajdą potwierdzenie w sieci.
 Chociaż wielu od razu ogłasza odkrycie Atlantydy, nie spieszmy się tak. Nawet jeśli są to obiekty prehistoryczne, których wieku nie sposób określić, sugerowałbym prostą hipotezę. Są to ślady po prehistorycznej cywilizacji. Tej sprzed wydarzenia potopu. Wracająca z lądu do swych zbiorników woda nie zmieściła się do nich. Miasta, budowle znajdujące się dość blisko ówczesnych brzegów morskich, znalazły się więc na dnie przybrzeżnego morza.
 Poszczególne obiekty nie muszą być od razu Atlantydą. Jednak ich rozmieszczenie na całym globie wskazuje, że zatopiona prakultura osiągnęła światowe rozmiary. Potwierdzają to także zbliżone mity różnych ludów oraz ślady prastarych kontaktów międzykulturowych, które dostrzec można choćby w intrygujących podobieństwach językowych, w tym w nazewnictwie miejsc.
 Podobno historia przebiega i przebiegała liniowo. Ludzie najpierw mieli być prymitywni, a z czasem stają się coraz lepsi. Czyżby? Wyłączmy prąd lub napijmy się wódki, a dr Jekyll pozna bliżej Mr Hyde’a… Poza tym, przyznajemy sami, że o wielu, nawet współczesnych odkryciach, dziwnym trafem wiedzieli przynajmniej co poniektórzy starożytni. Zwłaszcza ci, którzy mieli dostęp do źródeł jeszcze starszych i oczywiście do władzy… O ile więc nawet uznamy liniowy przebieg historii, o tyle widzimy, iż jej linia zagina się i … zatacza koło.
 Podwodne ruiny, zwłaszcza te ewidentnie antyczne, typu: kręgi, drogi czy piramidy, to ślady po prastarym świecie, który nie przetrwał globalnego kataklizmu. Jednak podwodne struktury nie pasują do podręczników. Zwłaszcza do teorii geologicznego aktualizmu oraz do ewolucyjnej antropologii. Bo przecież jeśli pierwszy, zatopiony świat, mógł dysponować wysokimi technologiami oraz osiągnąć planetarną skalę, wówczas kolejnym wnioskiem musi być ten, który przypomniał święty Paweł w Atenach, w swej wypowiedzi, ujętej w 17 rozdziale Dziejów Apostolskich, zwłaszcza w wersecie 28.
 Nie mówię tego po to, by zachwycać się prastarym światem. Ale by zwyczajnie, po prostu, uznać, że nie jesteśmy znikąd.
Pedra da Gavea
W Rio de Janeiro znajduje się skała Pedra da Gavea. Obok rysów skalnej rzeźby, podobnej do rysów twarzy człowieka, znajduje się na niej także pradawna fenicka inskrypcja. Ciąg znaków, czytany od prawej do lewej. Brazylijski archeolog, Bernardo Silva Ramos, oczytał ten napis. Brzmi on tak: „Fenicjanin z Tyru, Badzir, pierworodny syn Jethbaala.”
 To ślad i dowód obecności Fenicjan w Ameryce. Wiemy, iż nazywali oni siebie Bani Kanaan, czyli dziećmi Kanaanu. A przecież Kananejczycy to jedni z potomków Noego. Może jednak cofam się zbyt daleko, gdyż owa inskrypcja datowana jest na ok. 1000 – 900 lat przed Chr, czyli w czasy króla Salomona. Być może więc ów Badzir był jednym z tych, którzy wyruszyli po skarby mitycznego Ofiru, w którym wspomina Biblia. A ten przez wielu umiejscawiany jest w delcie Amazonki…
 Skoro dotarł tam ktoś już 3000 lat temu, być może korzystał ze szlaku wodnego wytyczonego o wiele wcześniej przez swych przodów. Wiele amerykańskich kultur jako swych najdawniejszych protoplastów, założycieli, z czasem tytułowanych „bóstwami” wskazuje białego brodatego mężczyznę, ewentualnie grupę białych brodatych mężczyzn. Wystarczy rzucić okiem na ich wizerunki i rzeźby. To on lub oni nauczyli miejscowych pisma, kalendarza, rolnictwa, a czasem nawet medycyny i astronomii. Oczywiście, takich bohaterów, przybyłych zza morza, dysponujących wyższą technologią niż miejscowi, dostrzeżemy także w mitach innych ludów…Na przykład w Sumerze - Oannes, u Celtów - Ogma, w Rzymie - Janus, zaś w Egipcie Ozyrys, który spędził rok w „trumnie” na wodzie, a potem „ożył”.
 Obserwacje i zapiski Kolumba, Cortesa czy Pizarra wskazują także, że przy pierwszym spotkaniu z mieszkańcami Nowego Świata ci potraktowali ich jak bogów, ewentualnie potomków ich bóstw i nauczycieli. Podobnie zdarzało się także innym odkrywcom, np. na wyspach Pacyfiku.
 Do czego zmierzam? Do Księgi Rodzaju i jej rozdziału 10. Tam, w wersecie 32, starożytni Hebrajczycy zapisali informację, iż po potopie ludzkość odrodziła się z potomstwa Noego. Kiedyś dla historyków było to oczywiste. Dziś potwierdzają to kolejne odkrycia.
 Możliwości Fenicjan mówią także i to, że pierwsza cywilizacja, ta która zatonęła, była wysoko rozwinięta technicznie. Potwierdzają to także kamienne ślady po niej i to, czym dysponowały jeszcze przez jakiś czas elity kolejnych kultur. Świadomie lub nie… Możliwości Fenicjan i ich talenty są już odnotowywane w czasach historycznych. Jeśli byli wśród dziedziców zaginionej pracywilizacji, wówczas nie będzie niedorzeczne uznanie jej światowego zasięgu. Jeśli przyznamy, choćby studiując mapę szelfu kontynentalnego, że wówczas lądu było więcej, to ówczesne podróże międzykontynentalne staną się dla nas oczywiste.
 Dla czasów nowożytnych przełomem były odkrycia Krzysztofa Kolumba oraz Mikołaja Kopernika. Dziś, w erze niemal metafizyki, dokonuje się sporo odkryć potwierdzających istnienie owego starego świata. Choćby szkieletów ogromnych zwierząt lub wciąż nie odczytanych inskrypcji czy rysunków, a także nadal zagadkowych, często zatopionych, budowli lub cudów przyrody.
 Nie wiemy, czy Badzir z Tyru, w miejscu, gdzie dziś jest Rio de Janeiro, znalazł się przypadkiem. Być może był rozbitkiem, który wiedział, iż nie wróci do domu. Nie wiemy, ale jego motywem mogła być desperacja i nadzieja, że ktoś z morza dostrzeże wizerunek lub napis na skale… Niezależnie od tego, czy był takim rozbitkiem, winniśmy uznać go za bardzo przewidywalnego i kreatywnego człowieka. Zostawił po sobie ślad na tysiąclecia. Brawo!
Bursztynowy szlak skojarzeń
Przeważnie wyruszano z Akwilei, niedalekiej od Wenecji. Dobrymi drogami docierano do Emony, dzisiejszej Lubljany, potem do Calai, dzisiejszej Celje i Poetovio, czyli Ptuj. Stamtąd ruszano na północ, na tereny naddunajskie. W czasach rzymskich prowincję tę nazywano Panonią. Po przebyciu terenów dzisiejszych Węgier docierano do wielkiego obozu wojskowego o nazwie Carnuntum.
 Obóz ten leżał nad Dunajem, na terenie dzisiejszej Austrii. Tam wówczas przebiegały rubieże imperium. Przekraczając granice cesarstwa kupcy wkraczali na mniej znane tereny. Kierując się na północ wytyczali różne odnogi tzw. bursztynowego szlaku. Przez Morawy i Czechy, przez góry harceńskie, w tym dzisiejsze Sudety, przez tereny ludów nazywanych Kwadami, Markomanami i Wandalami. Kierowano się dolinami dwóch rzek. Doliną Morawy przez Bramę Morawską oraz doliną Sitawy, z Vindbony, czyli Wiednia, do Bramy Kłodzkiej. Obie trasy wiodły do miejsca, gdzie odkryto duże magazyny bursztynu – do Wrocławia.
 Dalej szlak prowadził przez dzisiejszy Milicz, Kępno i oczywiście Kalisz, ówczesną Calisię. Stamtąd docierano do Konina, a potem, wzdłuż jezior, na północ. Wisłę przekraczano w okolicy Torunia, by potem jej prawym brzegiem dotrzeć w końcu do Zatoki Wenedyjskiej, dzisiaj Gdańskiej. Tak wyglądała typowa, choć na pewno nie jedyna, trasa wielu wypraw po złoto północy, czyli bursztyn.
 Rzymski szlak bursztynowy korzystał zapewne ze szlaków jeszcze wcześniejszych. Handlem jantarem na dużą skalę zajmowali się już Fenicjanie, Etruskowie i Grecy. A około 3 tys. lat p. n. e., czyli już 5 tysięcy lat temu, ludy nazywane kulturą pucharów lejkowatych. Ślady po nich znajdowane są m. in. na Pomorzu.
 Kim byli, skąd przybyli? Nie wiemy. Być może gdański Neptun z trójzębem w dłoni jest poszlaką na ich związki z tzw. Ludami Morza, którzy mieli pojawić się w Europie właśnie ok. 5000 lat temu. W Egipcie nazywano ich harpunnikami, zaś znak trójzęba odnajdziemy w wielu miejscach w Europie i świecie, a nawet w alfabetach rosyjskim, chińskim, arabskim i hebrajskim.
 Wydaje się, że właśnie te ludy, które pozostawiły po sobie głównie dziwnie ogromne kamienne obiekty – dolmeny i menhiry, były prekursorami handlu bursztynem. Dlaczego akurat bursztynem?
 Do dziś pozostaje on bardzo popularny. Podobno łączono go wówczas ze słońcem. Od greckiej nazwy bursztynu – elektron i rzymskiej - elektrum, wywodzi się przecież znane nam słowo elektryczność. Ta skamieniała żywica także się pali. „Bernstein” oznacza „palący się kamień”. Więc łączono go ze światłem i ciepłem. Wiedziano więc o nim sporo. Na co dzień przyjęła się u nas jego niemiecka nazwa, możemy więc przyjąć, że i Germanie żywo się nim interesowali, i na tych terenach byli aktywni.
 Germanie to określenie łacińskie ludów na północ od cesarstwa Rzymu. Dosłownie oznacza ono „bracia”. Musimy przyznać, że to dość sympatyczne określenie sąsiadów zza miedzy. Nie powinno nas zatem dziwić, że Claudius Ptolemeusz swoją mapę terenów dzisiejszych Niemiec i Polski zatytułował „Magna Germania”, co moglibyśmy uznać za zwrot typu „Wielka brać”, albo „Wielkie tereny z braćmi”. Czy zatem także Słowianie to Germanie? Wychodzi na to, że w sensie łacińskim jak najbardziej. Przecież nie było jeszcze pojęć Polska czy Niemcy, zaś rozróżnianie ludów raczej kojarzono z rodem niż narodem.
 Tym sposobem możemy dojść do wniosku, iż antyczne zainteresowanie bursztynem łączyło wiele ludów. Bursztyn niejako zbliżał ludzi. Chyba możemy mówić o nim ciepło. No jasne.
Bursztyn i tlen
Dla Greków elektron, dla Rzymian elektrum. Dla Litwinów gintaras, dla Arabów anwar. Dla Germanów bernstein. Dla nas to po prostu bursztyn, jantar lub amber. Skamieniała żywica.
 Powstała nagle, w trakcie jakiegoś gwałtownego procesu. Potwierdzają to przede wszystkim zawarte w bursztynie inkluzje, czyli zachowane w nim owady, rośliny oraz… bąbelki powietrza. Powietrze to okazuje się intrygującym śladem dawnego świata. Według dr Alfreda Pally ustalono, iż zawierało ono ok. 32 % tlenu. To dopiero historia!
 To o połowę więcej tlenu niż dzisiaj. A więcej tlenu to zarówno większe rozmiary życia i sama jego długość. Nie dziwmy się więc, że w prehistorii, tej sprzed wielkiego kataklizmu, żyły ogromne zwierzęta i rośliny. Prehistoryczne kości, nie tylko dinozaurów, wskazują na ogromne rozmiary fauny i flory. Olbrzymie niedźwiedzie, pingwiny czy lwy także pozostawiły po sobie imponujące szkielety.
 Podobno dinozaury wyginęły nagle. Zapewne na skutek katastrofy, która dotknęła planetę. Domyślamy się, że brały w niej aktywny udział wulkany. A to oznacza ogromne ilości pyłów w atmosferze, prowadzące do zmniejszenia zawartości tlenu w powietrzu. Stworzenia, które przetrwały jakimś cudem kataklizm, potrzebujące wielkich ilości tlenu i pożywienia, mogły się po prostu udusić i/lub paść z głodu. Rozmiary i długość życia, zarówno świata zwierząt i roślin, zdecydowanie uległy skróceniu.
 Oficjalnie mówi się, że takie wydarzenie miało miejsce w bardzo odległych czasach. W czasach sprzed pojawienia się człowieka. Czy jednak na pewno tak było? Oto w 5 rozdziale Księgi Rodzaju wskazano zdumiewająco długie lata życia pierwszych pokoleń ludzi. Można iść na łatwiznę i uznać to za jakiś mit czy metaforę, jeśli jednak przypomnimy sobie bursztyn z bąbelkami powietrza, w których zawarto ok 30 % tlenu, wówczas tak długie lata życia przestaną być aż tak nieprawdopodobne.
 Ludzie mogą być starsi niż bursztyn. A przy datowaniu jego powstania postawmy skromny znak zapytania.
Epokowe rozważania, czyli kamienna mowa
Dzisiaj mamy wygodny dostęp do wielu informacji. W najbardziej znanym serwisie uzyskałem informacje, opatrzone przypisami odsyłającymi do różnych encyklopedii i badań, że podstawowym kryterium periodyzacji dziejów człowieka są odnalezione narzędzia. Jeśli były kamienne, oznacza to, że powstały w epoce kamienia, a jeśli z brązu lub żelaza, to oczywiście w tych epokach. Wygląda to na jasną i logiczną koncepcję przebiegu prehistorii.
 W opisach tych epok zauważyłem jednak coś jeszcze. Cenną i godną pochwały ostrożność w ich „czasowym” określaniu. Z jednej strony określono koniec epoki brązu na lata 1000 – 700 p. n. e., z drugiej epokę żelaza umieszcza się w Europie już na ok. 1200 roku p. n. e. Na szczęście wyrażono także opinię, że tzw. epoki na różnych terenach trwały w różnych czasach, co uzależnione było od lokalnej kultury, rozwoju i poziomu stosowanej technologii. Prosty wniosek – dzieje ludzi nie przebiegają liniowo, jedna po drugiej, a raczej się zazębiają i uzupełniają. Na przykład niektórzy wskazują, że tzw. epoka miedzi trwała w okresie 4500 – 1500 p. n. e. A przecież, sądząc po popularności miedzi wśród zbieraczy złomu, ta epoka trwa nadal.
 Najstarszą z epok, epokę kamienia, poprzedzającą inne epoki, badacze umieszczają w czasie od 300 tys. do 10 tys. lat przed nami. To ogromny kawał czasu. Oczywiście wobec nieustannego propagowania „milionów lat”, 290 tys. wiosen to „pikuś”. Jednak zastanówmy się; skąd bierze się tak ogromna rozpiętość w datowaniu znalezisk? Warto rozważyć metody datowania skał i można się zdziwić… Ponadto wiemy jak bardzo różni się nasz dzisiejszy świat od tego sprzed lat 100, 200 a co dopiero 1000. Czy możemy założyć, że przez 300 tys. lat w zakresie rozwoju techniki i narzędzi nic albo prawie nic się nie działo? Więc albo było wówczas okropnie nudno, albo proponowane nam daty są wyssane z palca, a właściwie z kości palca.
 Okazuje się jednak, że epokę kamienia ściśle łączy się z teorią ewolucji. Miał to być czas „przekształcania się” hominidów, australopiteków, homo habilisów, erectus-ów w homo sapiens sapiens, który „na dobre” rozgościł się na Ziemi ponoć ok. 100 tys. lat temu. Nawet jeśli przyjmiemy tę teorię „na wiarę”, wówczas trzeba uznać, że nasi przodkowie potrzebowali niemal 95 tys. lat by z powodzeniem żeglować po morzach (ok. 3000 p. n. e.), zaś to czego dokonali przez ostatnie 5 tysięcy lat rodzi pytanie typu: dlaczego tak późno? Z kolei rozmach techniczny i technologiczny w XX i XXI wieku musi ponownie przywołać prastare zagadnienie: kim naprawdę jesteśmy?
 Gdyby nadal stosować obecny sposób periodyzacji dziejów, jak wówczas nazwać naszą epokę? Gdyby nam i naszym krajom przydarzyło się znaleźć pod warstwą popiołów wulkanicznych, bazaltu lub pumeksu, i ktoś by się do nas „dokopał” za setki lub tysiące lat, zapewne uznałby, że dotarł do epoki… plastiku. Intrygujące znaleziska po nas i naszej kulturze mogłyby stać się przedmiotem co najmniej zdziwienia. Bo czy zostawiamy trwałe ślady? Na przykład w kamieniu?
 Nasi przodkowie pozostawili nie tylko kamienne narzędzia. Także monumentalne obiekty, które do dziś nas niepokoją. Nie twierdzę, że pozostawili je dla nas, jednak one i tak „coś” nam mówią. Jeśli datowania budowli megalitycznych w Europie są dokładne, to pierwsze z nich, czyli najstarsze, powstały na zachodzie kontynentu, na terenach Iberii, w Bretanii i Brytanii. Niczym pierwsze ślady przybyszów z Zachodu. Jak sądzę, to nie byli turyści. To raczej… uciekinierzy.
 Przed kim? Przed czym? I skąd?
Czy Noe i Abram spotkali się?
Jeden z moich dziadków, gdyby jeszcze żył, w roku 2013 obchodziłby swe 103 urodziny. Gdyby nie opuścił tego świata w latach mego dzieciństwa, zapewne mógłby mi opowiedzieć „co nieco” o latach 20 i 30 XX w. O realiach zupełnie innego świata niż ten po II wojnie światowej.
 Gdyby zaś żył jeszcze mój drugi dziadek, mógłby mi opowiedzieć nawet o świecie sprzed I wojny, więc o realiach społecznych, politycznych sprzed 100 lat! Przyznajmy, że dla dzisiejszej cywilizacji technicznej tamta epoka wydaje się bardzo odległa i trudna do zrozumienia. Ale przecież i nasza epoka może komuś kiedyś wydać się groteskowa.
 Gdy opowiadam swoim dzieciom o latach 80-tych XX wieku, o świecie bez internetu, komórek i kablówki, komentują to zwrotem, iż był to świat… przedpotopowy… Co ciekawe, język zachował zwrot „przedpotopowy” na określenie czegoś bardzo odległego w czasie.
 Dziś renesans przeżywają drzewa genealogiczne. Ludzie szukają swoich przodków, korzeni, pochodzenia, a tym samym … tożsamości. To chyba oczywiste. Podobnie wielką wagę do tych zagadnień przywiązywali antyczni Hebrajczycy. Nie mamy powodu by im nie wierzyć.
 Poza okolicznościami i faktem Potopu warto zwrócić uwagę na biblijne rodowody i lata życia naszych praprzodków. Noe, dowódca najsłynniejszego statku w dziejach, żył zarówno 600 lat przed Potopem, jak i 350 lat po nim. To niesamowite, ale nie powinniśmy przypuszczać, że nieprawdopodobne.
 A skoro już wspomniałem dziadków, warto pamiętać, że i Noe nim był. Podobnie jak i to, że wcześniej był czyimś wnukiem. Czyim był potomkiem mówi nam 5 rozdział Księgi Rodzaju. Gdy zaś próbowałem narysować jego drzewo genealogiczne, doszedłem do wniosku, że to z jego rodu wywodzili się pierwsi władcy i założyciele antycznych cywilizacji. Ponadto w tych suchych zapisach o tym, ile lat każdy z nich żył, można wysnuć hipotezę o ich doniosłym i decydującym wpływie na przebieg dziejów i początki kolejnych kultur na Ziemi. Tak zresztą mówi o tym sama Księga.
 Gdy Noe miał 50 lat mógł spotkać jeszcze wnuka Adama, Enosza, który miał wówczas 871 lat. Poza Henochem mógł spotykać jeszcze kolejnych patriarchów, zaś jego dziadek, Metuszelach, który mógł nawet spotkać Seta, syna Adama i Ewy, umarł w roku Potopu, w 600 roku życia Noego. Co intrygujące, Noe mógł spotkać nawet … Abrama, który narodził się około 60 lat przed śmiercią Noego. Czy doszło do takiego spotkania? Nie wiem, jednak chronologie biblijne mówią, iż było to możliwe. Hebrajskie midrasze opowiadają, że Abram, czyli późniejszy Abraham, przez jakiś czas gościł właśnie w domu Noego!
 Synowie Noego - Sem, Cham i Jafet - byli już dużymi chłopcami. Po Potopie mieli po setce na karku. I pomimo, że ich kolejni potomkowie żyli coraz krócej, było to jednak po kilkaset lat. Lata życia Sema, Arpachszada, Szelacha, Ebera, Pelega, Reu, Seruga, Nachora czy Teracha i Abrahama to naprawdę spory kawał czasu.
 Możemy śmiało postawić tezę, że potrafili poradzić sobie na pełnym morzu. To właśnie ok. 3000 lat p. n. e. odnotowuje się pierwsze takie wyprawy. Fenicjanie, nazywający siebie „Bani Kanaan”, to potomkowie Chama. Podobnie jak Micraim, czyli Egipt. Semickie artefakty na terenie Brazylii nie powinny wcale dziwić wobec możliwości technicznych ludzi wywodzących się od Wynalazcy Statków – Bifrontisa/Geminusa (rzymskie określenia tego kogoś, mającego dwa oblicza – patrzące na dawny i nowy świat) czyli…zapewne Noego, a może Sema lub Jafeta.
 Gdy zdamy sobie sprawę, że byli dziedzicami pewnych umiejętności i wiedzy, wówczas zrozumiemy, że z czasem nazywano ich bóstwami. W miarę upływu czasu, kolejne pokolenia „władców” chętnie korzystały z takiej „renomy” i „nie prostowały” tego nieporozumienia. Dopiero Chrystus przywrócił właściwe rozumienie królowania jako służby. Wiemy z historii i z dzisiejszych czasów, jak łatwo o tym zapomnieć.
 Tak więc rody Sema, Chama i Jafeta dały początek nowym cywilizacjom – spadkobiercom prakultury, która przeminęła… Sama mitologia większości kultur wskazuje, iż ich założyciele to postacie o wyraźnych cechach i namiętnościach typowo ludzkich. Sama Biblia zaś odnotowuje fakty. Koncentruje się na losie Abrahama i dziejach Izraelitów. Historii mieszkańców innych ziem lub kontynentów musimy szukać między wierszami, studiując etymologię nazw miejsc i narodów. I porównując je z tym co pozostawili nam inni kronikarze lub wykopali archeolodzy.
 Gdy zatem wrócimy do wątku relacji dziadek – wnuk, możemy śmiało stwierdzić, iż sam Noe mógł opowiedzieć swoją historię swym wnukom, a one pierwsze użyły zwrotu „przedpotopowe”. Synowie Noego, główni protoplaści kolejnych cywilizacji, także zachowali tę pamięć. Oddalone od siebie kultury nadawały im różne imiona, tytuły, a z czasem wręcz otaczały kultem, gdyż nie mogły zrozumieć ich przewagi technologicznej i mądrości.
 Gdy zatem mówimy o drzewach genealogicznych, rodowodach czy pochodzeniu, warto pamiętać, że nikt z nas nie jest znikąd. To pozwala choć trochę zrozumieć siebie, swych przodków i potomków. I dojść do wniosku, że jesteśmy rodziną ludzką.
Nowy Świat i stare kości
W czasie podboju Meksyku, w 1521 r. żołnierze Hernana Cortesa natrafili m. in. na olbrzymie kości. Zapakowano je na jeden ze statków, który powrócił do Hiszpanii. Wedle zapisów kronikarzy konkwistadorów oraz królewskich badaczy były to części szkieletów pradawnych olbrzymów. Potraktowano znaleziska w sposób prosty i oczywisty, potwierdzający także zapisy biblijne.
 Współcześni naukowcy, przynajmniej ci opłacani przez rządy i oportuniści, twierdzą, że są to kości prehistorycznych, wielkich bizonów lub słoni. Cóż… jakie to dziś proste: uznać przodków za „nie dość rozgarniętych” by odróżnić kość ludzką od zwierzęcej. A przecież tamci żołnierze i ich dowódcy żyli ze śmiercią i zwłokami „za pan brat”. Dzisiaj „po cichu” dodaje się komentarz, że odnalezione w Meksyku kości, gdyby je uznać za ludzkie, oznaczałyby, że kiedyś istnieli ich zdecydowanie zbyt wysocy właściciele. Jak widać, z olbrzymami mamy olbrzymi problem.
 Oczywiście nie tylko w Meksyku dokonano podobnych odkryć. Traktowani jedynie jako bohaterowie bajek i legend tytani i giganci pozostawili po sobie trochę śladów w wielu miejscach w świecie, co oczywiście nie przeszkadza współczesnej antropologii dyskretnie i wymownie milczeć na ten temat. Badacze unikają wypowiedzi na ten temat. Okazuje się więc, że nauka zachowuje się jak zawsze – nie toleruje znalezisk, które mogłyby „zagrozić” dominującej teorii.
 Wcale nie chodzi mi o zachwyt nad wymarłymi wielkoludami, a jedynie o prawdę. Wierzę, że, niezależnie od ukrywanych znalezisk, zainteresowani znajdą jednak ślady dawnego świata, być może "parku jurajskiego", w którym kiedyś żyła ludzkość.
 Zastanawia jednak dlaczego nie chce się pokazywać niektórych odkryć. Czego się boją „wtajemniczeni”? Czy jest to specyficzna „troska”, by ludzi nie straszyć i nie martwić? Nie wiem. Jednak ukrywanie prawdziwego przebiegu dziejów i sterowanie umysłami przez jedną teorię wydaje się mieć jakiś cel… Czy jest nim niedopuszczenie do powrotu powszechnej kiedyś wiary w to, że przecież Pisma nie można odrzucić?
"Kortez wypytywał, skąd przybyli ludzie zamieszkujące te krainy, z jakich ziem, że są oni tak różni i tak wrodzy Meksykanom, choć ziemie ich leżą tak blisko siebie. Odpowiedzieli, co im przodkowie opowiadali. Ongi, w odległych czasach, kraj zaludniali mężczyźni i kobiety wielkiego wzrostu, o olbrzymich kościach, a że byli bardzo źli i dzicy, pozabijali się w walce wzajemnie, zaś ci, co przeżyli, wymarli. Abyśmy się przekonali, jak potężni i ogromni oni byli, przynieśli nam piszczel jednego z nich - była bardzo gruba i tak wysoka, jak potężnej postawy człowiek. Kość była od biodra do kolana. Zmierzyłem się z nią, była mojego wzrostu, a ja nie jestem ułomek. Przynieśli też inne kawałki kości, ale zgryzione i zniszczone przez ziemię. Zdumiewaliśmy się widząc je, przekonani, że ową ziemię zamieszkiwali olbrzymi. Wódz nasz Kortez rzekł, że dobrze byłoby posłać ową wielką kość do Kastylii, aby ją oglądał Król Jegomość. Co też uczyniliśmy niebawem przez pierwszych posłańców".
 Bernal Diaz del Castillo
 "Pamiętnik żołnierza Korteza, czyli prawdziwa historia podboju Nowej Hiszpanii"
strona 121 wyd. MON 1962 r. przekład: Anna Ludwika Czerny
Płynąc za żółwiem caretta
Żółw to prastary gatunek. Być może nawet rówieśnik strasznych jaszczurów, czyli dinozaurów, bo właśnie to oznacza nazwa dinosauria. Nie bawmy się w datowanie i rzekome miliony lat, ale niech wystarczy nam to, że żółwie to antyczne stworzenie.
 Jest tylko kilka gatunków żółwi, i niestety są one zagrożone. Spotkać je można chyba we wszystkich akwenach. Nas interesuje jednak Morze Śródziemne. Dlaczego? Ano dlatego, że w Morzu Śródziemnym rozmnaża się jedynie gatunek żółwi nazywanych caretta.
 Te stworzenia zawsze wracają do miejsc swoich narodzin. Płyną zgodnie ze wskazówkami pola magnetycznego Ziemi oraz prądami morskimi. I teraz uwaga: Owych żółwi caretta najwięcej spotyka się na wyspach greckich, na Krecie i na Florydzie. Nie powinno nas to dziwić. Te niezwykłe zwierzęta korzystają z prądu zatokowego, zwanego Golfsztromem. To dzięki niemu pokonują tysiące mil morskich z Gibraltaru na wybrzeża Florydy.
 Żółwie przebywają pod wodą około 4 - 5 minut. Potem wychylają swój łeb nad wodę, biorą wdech i ponownie nurkują. Wyobraźmy sobie, że mamy go na długiej smyczy, a on akurat wybiera się z Kadyksu do Miami. Co kilka minut wychyli głowę, a my zapiszemy sobie trasę, którą nas poprowadził.
 To oczywiście bajanie, gdybanie, a jednak nie pozbawione sensu. Nie tylko gwiazdy, konstelacje na niebie czy Księżyc, ale i żółwie sprzyjały starożytnym żeglarzom w orientacji na morzu i oceanie. Najsławniejsi z nich, Kreteńczycy, a potem Fenicjanie (w końcu to rodzina) na pewno dotarli do kontynentu amerykańskiego. Argumenty przemawiające za tym znajdziesz na pewno.
 Kiedyś, w XV wieku portugalski książę Henryk Żeglarz spotkał się z pewnym Żydem z Majorki, Podobno to spotkanie olśniło księcia. Mestre Jacomo coś mu przekazał, czy pokazał. Szczegółów nie znamy, ale wiemy, że ów książę założył akademię morską, z której wywodzili się później najsłynniejsi odkrywcy. Jeden z nich, słynny Ferdynand Magellan, na wodach cieśniny nazwanej jego imieniem, nawet się wygadał, mówiąc, że widział ją wcześniej na mapie u króla Portugalii.
 Jak sądzę mógł to być regest, odpis mapy starożytnej. Kreteńskiej, fenickiej czy jeszcze innej. Nie mówcie, że to niemożliwe, a za istotny argument przyjmijcie choćby wędrówkę żółwi caretta.
Minos Menes Minajos Mene Min
Dawno dawno temu na Krecie urodził się niejaki Minos. Miał być dzieckiem Europy, fenickiej księżniczki porwanej z Tyru, oraz niejakiego Zeusa. Jego przybranym ojcem został człowiek o intrygującym imieniu Asterion. Ów Minos miał założyć tzw. kulturę minojską. Tak się ją nazywa od imienia protoplasty. Jednak nie wiemy czy to było imię czy tytuł. Być może słowo "minos" to w tamtych okolicach tyle co "król" lub "cesarz", które też przecież pochodzą od imion: Karol i Cezar. Zostawmy to, a zostańmy przy owej kulturze minojskiej, czymkolwiek była.
 Oto Kreteńczycy, czyli Minojczycy, podawali się za przybyłych z terenów dzisiejszej Turcji, a to tam przecież, na jej wschodzie, leży pasmo gór Ararat. W każdym razie to byli jacyś krewniacy, przecież nie wzięli się znikąd. Poprzez fenicką księżniczkę Europę zacieśnili swe związki właśnie z nimi. Nie dziwi więc, że spadkobiercami ich morskiego imperium handlowego zostali właśnie Fenicjanie.
 Być może jednak niepotrzebnie dzielimy kultury i ludy aż tak bardzo. Pomimo zdarzenia sprzed wieży Babel języki różnych ludów były sobie zapewne o wiele bliższe niż dzisiaj, po kilku tysiącach lat. Do czego zmierzam? Do tego, że być może kultura minojska, kreteńska, była bardzo blisko spokrewniona z kulturą fenicką, z Kanaanu, i … egipską. Oto za założyciela pierwszej egipskiej dynastii uważa się niejakiego Menesa. Przyznajmy: to imię/tytuł bliski słowu Minos. Odkrycia morskiej floty egipskiej także zbliżają do siebie początki obu kultur.
 To była familia. Rodzina, którą podzieliła geografia, interesy i namiętności. Normalka. Jakimś tropem w tym kierunku jest także to, jak siebie same owe rody określały. Oto zarówno pierwsi Egipcjanie, jak i Etruskowie, Trojanie, Fenicjanie i Kreteńczycy opisywali siebie jako… czerwonoskórych. To intrygujące. Dziś z ludów, które tak o sobie mówiły pozostali chyba tylko… Baskowie, dbający zawsze o swą odrębność etniczną. Nazwy ich miast wykazują nawet jakieś konotacje z językiem nahuatl z Ameryki. Uff.
 Dajmy jednak spokój Baskom i wróćmy na Kretę, do Egiptu, Fenicji i… Babilonu. To tam właśnie, na uczcie u króla Baltazara, tajemnicza ręka na ścianie napisała słowa: mene, mene, tekel, ufarsin. Wyjaśnił je potem prorok Daniel, jak wiemy z kart biblijnych. Otóż owe "mene" oznacza podział, policzenie, ale także minę - walutę. Przyznajmy, że w tym sensie imiona kreteńskiego Minosa i egipskiego Menesa nabierają jeszcze innego zabarwienia. Także typu: "mierniczy", "architekt", "budowniczy" albo "ten, który oblicza". Nie chodzi chyba jednak o księgowego, a raczej kogoś "wtajemniczonego", kto wie jednak więcej, czyli dysponuje wyższą znajomością np. geometrii, budownictwa, rolnictwa, medycyny czy astronomii.
 Takie osoby widzimy w opowieściach wielu ludów, więc Minos czy Menes, o ile były to dwie różne osoby, także się do nich zaliczały. Według antycznych kronik ów Menes/Minos/Mena/Min/Minajos to wielki budowniczy, niekiedy nawet pojawia się także jako grecki Hermes lub hebrajski Henoch, ale do tych czasów nie sposób dotrzeć. Wystarczy to, że Egipt, czyli kraj opanowany przez Ajgyptosa (gr), to do dziś po arabsku i hebrajsku Misr/Micraim, a to już imię wnuka Noego. I jesteśmy w domu.
 Starożytne imperium handlowe Minojczyków/Menejczyków dysponowało wysoką wiedzą astronomiczną, żeglarską i architektoniczną. Wiemy, że docierali nie tylko do Brytanii, ale i Ameryki. Przedstawia to jasno historyczne śledztwo Gavina Menziesa, udokumentowane badaniami archeologicznymi i genetycznymi. Wiele wskazuje na to, że to oni zbudowali astronomiczne, kamienne kalendarze (megality), umiejscowione w pobliżu złóż surowców czy bursztynu, i służące m. in. do obliczeń nawigacyjnych dla potrzeb żeglugi pełnomorskiej. Ich dominację na morzach zakończyła katastrofa na Therze ok 3,5 tys lat temu, która przyniosła regres cywilizacyjny na całym kontynencie.
Odyseusz, astro żeglarz
Oto fragment Odysei Homera (księga V):
Siadł u steru i biegle przez ciemne odmęty
Łódź kierował. Nie przyszła nigdy nań drzemota;
W Plejady, w nie śpiącego wciąż patrzał Boota
Toż w Niedźwiedzicę zwaną Wozem; gwiazda ona
 Bowiem w miejscu się kręci, patrząc wciąż w Oriona,
A w morzu się, jak inne, nigdy nie zanurzy.
 Nimfa z nim się żegnając, tę gwiazdę w podróży
Kazała mieć na oku wciąż po lewej stronie.
 I tak dni siedemnaście pruł bezbrzeżne tonie,
W następnym ujrzał góry feackie w oddali.
Homer odnotował w swych dziełach czasy mityczne, legendarne, ale także pewne informacje astronomiczne, jak tu widzimy. Konkretne i praktyczne, a przecież zawarte w ponoć ulotnej poezji… Kiedyś śmiano się z Heinricha Schliemanna, który szukał Troi i Myken tam, gdzie opisał je właśnie ów poeta Homer. Śmiano się z Artura Evansa, który także zaufał mu badając Kretę. Obaj znaleźli to co ponoć miało być jedynie poetycką baśnią.
 Już w 1900 roku odnaleziono starożytny komputer z Antykithiry, wskazujący, że antyczni podróżnicy mogli przemierzać całą planetę, a my, po ponad 100 latach badań nad nim, wciąż nie dowierzamy, że starożytni mogli żeglować po całym globie… No cóż, jest nawet takie powiedzenie Schopenhauera, że prawdę najpierw się wyśmiewa, potem się jej gwałtownie sprzeciwia, a w końcu… uznaje za oczywistą. No jasne!
Drugie dno wielu legend i mitów
Nie sposób omówić wszystkich mitów i ich wątków. Można tylko powiedzieć, że często "coś" w nich jest. To często zniekształcony, ubarwiony jakiś przekaz kulturowy, jakiś kod, jakaś głęboka myśl. Lekceważyć mitów nie należy, bo niekiedy tylko one - jak echo - mówią o zamierzchłych wydarzeniach. Nie ma też co się silić na ich pełne zrozumienie, zwłaszcza, że przykładamy do nich dzisiejszą miarę i mentalność.
 Oczywiście można mnożyć hipotezy, jednak na tym ulotnym gruncie i one muszą pozostać nieprecyzyjne i na poły "mityczne", co naukowcy uwielbiają dyskwalifikować jako właśnie "niemierzalne". Więc albo o nich nic nie powiemy, albo zgodzimy się, że jest to dziedzina jakiegoś pradawnego kodu kulturowego zapisanego i obecnego w nas, ludziach, w jakimś zbiorowym DNA.
 Skoro żyli nimi nasi przodkowie, a my sami nosimy w sobie, uświadomione bądź nie, owe dziedzictwo, nie dziwmy się, że "mity" wciąż pozostają żywotne i nas poruszają. Wciąż przypominane są w kulturze, choćby w książkach i filmach. Czy są pewne zbieżne motywy w owych "legendach"? Tak, jest grupa opowieści o dość podobnych scenariuszach. Jest nawet kilka powtarzających się motywów:
 1. Kataklizm geograficzny, najczęściej wielki potop
 2. Przedziwni giganci, olbrzymy, tytani
 3. Wielkie, okropne i dzikie bestie - najczęściej jaszczury
 4. Zagłada wielkiej liczby ludzi, zagłada wielkiej wyspy
 5. Ocalenie jednej rodziny i odrodzenie z niej ludzkości
 6. Nieznane technologie dawnego świata
 7. Ceremonie, uroczystości, celebracje, procesje jako sposoby utrwalania pamięci
 8. Przodkowie, założyciele przybyli z innej krainy, często drogą wodną
Możemy warto zostawić je bez nadmiernego komentarza, tym bardziej, że i tak każdy z nas "usłyszy" w nich coś innego albo nic.
Wirakocza znaczy… biali ludzie
Do dziś amerykańscy Indianie, zwłaszcza z Ameryki Łacińskiej, nazywają białych ludzi słowem Wirakocza. Co to za dziwne słowo? Tym bardziej, że wywodzą je ze swych legend. Był to ktoś, któremu kultury Indian Ameryki zawdzięczają swój dorobek cywilizacyjny. Miał to być biały, wysoki mężczyzna. Brodaty, odziany w długą szatę. U niektórych Indian uzyskał status bóstwa. To wyjaśnia dlaczego pierwszych przybyszy zza oceanu, Hiszpanów i Portugalczyków, uznawano najpierw za wysłanników owego białego nauczyciela i herosa.
 Indianie z Peru opowiadają, że niejaki Wirakocza przybył do nich z Północy, czyli z terenów dzisiejszej Kolumbii, a w Kolumbii powiadają, że przybył do nich ze Wschodu, czyli z ziem dzisiejszej Wenezueli. Tam z kolei działał ktoś podobny, nazywany Tsuma, Podobnie jak gdzie indziej: przybył, nauczył wielu rzeczy i oddalił się lub zniknął. Z Wenezueli miał się udać na Północ, czyli na ziemie dzisiejszej Panamy. Żyjący tam Indianie Cuna zapisali na drewnianych tabliczkach, że po niszczącej powodzi przybyła do nich wielka osobistość, która uczyła ludzi jak się mają zachowywać, jak nazywać różne rzeczy i jak ich używać. Za tą postacią szło wielu uczniów, którzy rozpowszechniali jej nauki. Jeszcze wyżej na północ leżą krainy Azteków i Majów. Ich najwyższe bóstwo to Pierzasty Wąż, czyli Quetzalcoatl, u Azteków, i Kukulcan u Majów. I jeden i drugi są jak Wirakocza – biały, brodaty, wysoki, ubrany w długą szatę i wędrujący oraz nauczający ludzi. Według wierzeń Majów miał przybyć na ziemie dzisiejszego Meksyku z Zachodu. Tego białego dobroczyńcę odnotowują także legendy Indian Tzeltale, Zoque, Kicze i innych, od Meksyku do Boliwii.
 To nie może być przypadek. Thor Heyerdahl wskazuje na kulturę tajemniczych Olmeków, która niejako zrodziła cywilizacje Zatoki Meksykańskiej. Pozostały po nich kamienne rzeźby, w tym głowy. Widać w nich dwa typy etniczne. Jeden negroidalny, a drugi raczej europejski lub semicki. Na jednej z piramid w Chichen Itza odkryto freski, które pokazują bitwę pomiędzy ludźmi tych dwóch ras. Jedni są biali, jasnowłosi, a jeden nosi brodę, zaś drudzy to ludzie ciemnoskórzy.
 Zapewne sami Indianie mają problem z tą postacią. My zaś stawiamy hipotezy i pytania. Jedno wydaje się oczywiste. W starożytnym, bardzo dawnym świecie, ludzie kontaktowali się ze sobą w skali globalnej. Pokonywali oceany i odwiedzali inne kontynenty.
 W roku 1492 Krzysztof Kolumb odkrył dla Europy nowy kontynent. To był przełom, bo wieść o tym obiegła ówczesny świat. Dziś wiemy, że na kontynencie amerykańskim odkryto ślady nie tylko po irlandzkich mnichach czy wikingach ale także dowody bytności tam Kreteńczyków i Fenicjan czy właśnie ludzi z Czarnego Lądu. W odróżnieniu jednak od wyprawy Kolumba wizyty te nie uzyskały odpowiedniego rozgłosu i podręczniki niechętnie o nich wspominają. A szkoda, bo prastare kontakty międzykontynentalne rodzą doniosłe wnioski.
 Skoro jacyś ludzie mogli tam dotrzeć i założyć kulturę o wysokiej wiedzy, wówczas i oni sami dysponowali odpowiednim poziomem cywilizacyjnym. Widzimy to choćby w całym antycznym rozmachu budowlanym. Wszystko wiedzie nas do wysoko rozwiniętego świata, który przeminął. Widoczne, architektoniczne ślady po nim uzupełniają prastare, odwieczne opowieści, tzw legendy i mity. Ich główne, zbieżne wątki opowiadali sobie ludzie na całym globie.
Czytając 5 rozdział Księgi Rodzaju
Oni żyli bardzo długo. Metafora? Raczej nie. Żyli po kilkaset lat… około 900, inni 700 lub 800. Henoch został zabrany wcześniej. Sam Noe, miał mieć 600 lat w czasie Potopu, i żył po nim jeszcze 350 lat. Abraham dożył bodajże 175 lat, a jego żona, Sara, w wieku 80 lat była przedmiotem niespokojnych spojrzeń wielu mężczyzn. O co kaman?
 Niewielu dowierza, by Mojżesz, bo to on zapewne spisał początki Biblii, podał autentyczne, solarne, lata. Niektórzy nawet sugerują, że tu chodzi o miesiące. W latach 20-tych XX w. naukowcy próbowali uznać, że są to lata lunarne, księżycowe, ale przecież rok księżycowy jest tylko 11 dni krótszy od słonecznego. Twierdzono także, że takie lata to zapewne błąd kopisty, jednak i to niezbyt logiczny argument. Jeśli byłby to błąd, to dlaczego w Rdz 6.3 czytamy, że "człowiek jest istotą cielesną: niechaj więc żyje tylko sto dwadzieścia lat"? Słówko "tylko" jest dość wymowne, a i 120 lat brzmi do dziś aktualnie, o czym dalej… Być może na ową długowieczność można spojrzeć jeszcze inaczej, a mianowicie tak:
 Myślę, że przed geo wstrząsem był inny skład atmosfery. I to były prawdopodobnie bardzo dobre warunki dla życia i zdrowia. Zmienił to kataklizm Potopu, który oznaczał nie tylko lądy pod wodą, ale także… miliony ton gazów wulkanicznych w atmosferze itp. Zwróćmy choćby uwagę na nagłą śmierć wielu wielkich gadów - one mogły się po prostu udusić. Taki jaszczur lądowy potrzebował nie tylko ton żywności, ale i tlenu w wielkiej ilości. Dzisiejsze "namioty" tlenowe mogą pochwalić się o wiele większymi rozmiarami uprawianych w nich roślin. Więc…?
 Istnieje wiele programów "dokumentalnych" na ten temat, ale większość z nich twierdzi, że te kataklizmy mogły się wydarzyć tylko miliony czy setki tysięcy lat temu. Nie wiem, czy to prawda. Zobacz Wikipedię, przeczytaj np. o błędach w datowaniu wieku skał. Wyobraź sobie inny scenariusz wydarzeń. Już choćby wybuch wulkanu Krakatau (koniec XIX w.) daje sporo do myślenia. Na skutek tej erupcji na Ziemi zrobiło się ciemniej i chłodniej przez całe 2 lata! A przecież w geo skali było to niemal wczoraj.
 W każdym razie biblijny opis mówi, że na Ziemi po powodzi następowało systematyczne skracanie długości życia. Kolejni potomkowie Noego żyją coraz krócej, a zapis biblijny jasno mówi, że gatunek ludzki ma, mniej więcej od czasu tej katastrofy, ustawiony zegar biologiczny do 120 lat. Dziś wciąż naukowcy przyznają, że jest to współczesne maximum. Ogłaszają to za każdym razem, gdy ktoś kończy żywot w okolicach 120 roku życia.
 Pytanie jednak brzmi: Czy spowodowały to jedynie zmiana zawartości tlenu i składu atmosfery? Nie wiem. Nie było mnie tam wtedy.
Jaskiniowcy
Jak to w końcu było? Bo na pierwszy rzut oka nauka "wie" i jako oczywiste podaje, że ludzie czy raczej praludzie, najpierw byli chrząkającymi i warczącymi jaskiniowcami, a dopiero potem "się rozwinęli" i stawali coraz "mądrzejsi".
 W filmie "CAST AWAY" widzimy bohatera, który jednak najpierw jest "cywilizowany", a dopiero później "prymitywny". To co go spotkało, nowe warunki życia, uczyniły z niego zarośniętego, "dzikiego" osobnika. To tylko film, wiem. Jednak proces pojawienia się tzw. jaskiniowców mógł właśnie tak przebiegać. Potwierdzają to kolejne ustalenia antropologów, którzy jeszcze nie skamienieli niczym troglodyty. Nie dość, że ludzie wcale w jaskiniach nie mieszkali, a wykorzystywali je sporadycznie jako magazyny, a nawet miejsca sztuki, to wiele prastarych kości i czaszek wskazuje na ich wysoki wzrost, krzepkość,, a niekiedy nawet "nowoczesny" ubiór. O niezwykłych artefaktach nie wspomnę.
 Zadziwiają umiejętności ludzi w prehistorii, choćby widoczne gołym okiem architektura, techniczne artefakty czy nawet zdolności lecznicze. Ci ludzie wcale nie byli mniej rozwinięci, a raczej posiadali o wiele wyższą niż my znajomość natury i tej tajemniczej intuicji, którą my nazywamy szóstym zmysłem.
ATL znaczy WODA
Starożytne kultury Ameryki twierdziły, że ich przodkowie przybyli z za morza, ze Wschodu, z ziemi Aztlan. W Europie Celtowie swój "raj" umiejscawiali… na Zachodzie, za wielką wodą. Fenicjanie, założyciele Gadiz (Kadyks), kontrolujący cieśninę (Gibraltar), pozostawili po sobie ślady także w Ameryce. W prastarym Egipcie istniała prowincja (nom) Harpun, a ludzi morza nazywano harpunnikami. Ich trójząb znajdziemy właściwie niemal na całym globie, a w Europie to niemal w każdym mieście związanym z morzem.
 W wiekach średnich w Europie rozpowszechniano tezę, że za wielką wodą jest już tylko otchłań i czeluści piekielne. Wywodzono to m. in. z pradawnych opowieści o kataklizmie na oceanie… Niektórzy zaś twierdzą, że było to pokłosie pewnego marketingu biznesowo - politycznego, który uprawiali ci, którzy gospodarzyli w cieśninie.
 Dziś około 1 mln ludzi w Meksyku posługuje się językiem nahuatl,zaś główny bohater ich pradawnych wierzeń to Quetzalcoatl. W Maroku leży pasmo gór Atlas. Ocean oddzielający Amerykę od Europy i Afryki to Atlantyk. Nie da się ukryć – słówko ATL przetrwało do dziś. Oznacza wodę i uparcie wiedzie nas do krainy nazwanej kiedyś Atlantydą… Jej mit, jak twierdzi Norman Davies, nigdy się od nas zbytnio nie oddala. W jakimś niezrozumiałym, zbiorowym DNA ludzkości odzywa się w kolejnych czasach. Wg Azteków, ich przodkowie pochodzili z krainy Aztlan… zaś Atlas to także.. Italus.
 Jednak nawet jeśli ktoś kiedyś odnajdzie ową mityczną krainę, istotną pozostanie nauka o jej upadku.
Datowanie, czyli co z tym czasem?
Jednym z pewników podawanych nam do wierzenia, jest datowanie. Istnieje mnóstwo technik i pomysłów. Już przestajemy zwracać uwagę na te miliony lat rozpoczynające każdy wywód, który chce być uznany za naukowy.
 Gdy organizm umiera nie wchłania on już węgla C14. Poziom tego izotopu zaczyna spadać. Znając czas jego rozpadu, można porównać koncentrację rozpadu z aktywnością próbek z dnia dzisiejszego i tak określić datę śmierci organizmu. Na tej podstawie określa się wiek obiektu. A jednak…Jednak jeśli dopuścimy do głosu także gwałtowność natury, musimy przyznać, że również w zakresie rozpadu węgla procesy mogą przebiegać szybciej lub wolniej. Niektórzy naukowcy sugerują znaczny wpływ pola magnetycznego Ziemi na te wahania. Inni sugerują przemożne oddziaływanie Słońca.
 Widzimy, że klimat potrafi „zwariować”. Zachować się nieprzewidywalnie. Skoro co i rusz słyszymy o zimie lub lecie stulecia, należy założyć, że było tak także kiedyś… Najstarsze kultury opisują wielkie wydarzenia, czasami nawet kosmiczne, dotyczące niekiedy nawet innych planet. Kto wie jak szybko wspomniany izotop się rozpadał lub koncentrował. Na przykład w Wikipedii można przeczytać o wadach metody datowania skał metodą potas–argon, co stawia pod znakiem zapytania owe dogmatyczne miliony lat historii życia. A zatem ostrożności by się zdało. A do hipotez datowania dodać skromny znak zapytania.
 Z wielkim zapałem sugeruje się nam, że kości dinozaurów (datowane inną metodą) mają ponad 60 milionów lat. A przecież wystarczy burza na Słońcu i fakty się od siebie kosmicznie oddalają lub zbliżają. Podobnie z ukształtowaniem terenu. Ziemia ma ostre krawędzie, góry, wąwozy, wybrzeża, wulkany. Obok niekończącej się sawanny lub prerii są wyraźne znaki, że sporo się działo w przeszłości. I nagle, i mocno, i wcale nie musiało to trwać miliony lat. Wielu tak bardzo jest przywiązanych do geologicznego aktualizmu (czyli, że kiedyś działo się tak jak dziś - w domyśle - w tym samym tempie) jako religii, że nie wyobraża sobie, by np. Wielki Kanion Colorado mógł zostać wyrzeźbiony w kilka tygodni przez gigantyczny … potop. A czemuż by nie? Pismo „Nature” podaje: że wyspy brytyjskie oderwał od lądu stałego … wielki potop,cała
 Nowa Zelandia na skutek trzęsienia ziemi w roku 2009 oddaliła się od Australii o 30 cm, a Morze Śródziemne zostało napełnione wodą w niecałe 2 lata! ( to w„Rz” z 10.12.2009 ). A trzęsienie ziemi w Chile spowolniło ruch obrotowy planety.
 Aktualizm jest wyraźnie nieaktualny.
Pod grubą warstwą mułu
William Fox Allbright w swej książce „Archeologia Palestyny” podaje interesujące fakty związane z jej prehistorią. Autor wskazuje na fakt wyższego rozwoju cywilizacyjnego w Palestynie, Syrii i Mezopotamii w okresie sprzed ok. 5 tysięcy lat niż w następnych tysiącleciach. Jako przykład podaje jakość domów i sztukę malowania skomplikowanych figur geometrycznych. Najbardziej spektakularnym przykładem pozostaje zawiły, wielokolorowy fresk ośmioramiennej gwiazdy w Teleilat el-Ghasul.
 Analizując kulturę mieszkańców Ghasul William wskazuje ponadto, że być może ok. roku 3400 p. n. e. nastąpiło ogólne zniszczenie kraju, zaś jako jego przyczynę podaje wydarzenie klimatyczne. To na ten, mniej więcej, czas badacz określa ogromną migrację, wymieszanie ludów oraz intensywne przenikanie kultur na Bliskim Wschodzie, opuszczenie Ghasul oraz brak śladów zamieszkania w zasobnym w wodę Jerychu. Ostatni wiek 4 tysiąclecia p. n. e. Allbright wskazuje jako początek długiego i zagadkowego okresu regresu cywilizacji.
 Naukowiec pisze także o tym, że wówczas tereny te były bardzo błotniste i podmokłe. Odkryte urny pogrzebowe przypominały domki. Domki te mają cztery nogi, podobnie jak urny- domki odkryte na terenie Niemiec. Domy na palach, ze spadzistymi dachami i drzwiami, to obiekty spotykane w różnych czasach i miejscach na Ziemi. Nawiązujące do nich urny przywodzą na myśl pewną zbieżność kulturową dawnego świata.
 Zaglądając do podręczników do nauki historii powszechnej zauważymy przedziwną zbieżność w datowaniu początku większości starożytnych kultur. Egipt, Mezopotamia, Chiny, kultura minojska, Wielkie Zimbabwe, Grecja, Ilion, Etruria, Olmekowie czy Kanaan swe najstarsze źródła i genezę określają właśnie na czas sprzed ok. 5 tysięcy lat, na lata bliskie ostatniemu lub przedostatniemu wiekowi 4 tysiąclecia p. n. e.
 To co było przed nimi, choćby nawet stało na wyższym poziomie technicznym, zostało przykryte grubą warstwą mułu. Dotarł do niego Woolley w starożytnym Ur, a być może także nasz autor w Ghasul i Jerychu, uważanym za najstarsze miasto Izraela.
Pradawne aktualności
Na to On rzekł do nich: «O nierozumni,
 jak nieskore są wasze serca
do wierzenia we wszystko, co powiedzieli prorocy! Łk 24.25
Jak było na początku pozostawmy opisowi z Księgi Rodzaju. Początki muszę opuścić, gdyż czuję, że to przerasta moje możliwości. I nie chcę dodawać do mnóstwa teorii kolejnej, gdyż w tej kwestii ludzkie „wyjaśnienia” mogą jedynie pozostać jedną z nich i niczym więcej. Pomimo, że największe wrażenie robią na mnie midrasze hebrajskie, a zwłaszcza ten o tym, co się przydarzyło Ewie i Adamowi, muszę opuścić ten temat, gdyż nie czuję się na siłach by dodawać tu coś od siebie. Kościół Powszechny stara się zdefiniować i „zdiagnozować” efekty tego co się wówczas stało w pkt 407 katechizmu.
 Wydaje się, że można zaobserwować pewne prawidłowości w rozwoju społeczeństw i cywilizacji. Na początku przeważnie jest w porządku, a potem, często z powodu dobrobytu i osiadania na laurach, następuje szybsza lub wolniejsza degeneracja społeczna. Wydaje się, że TAM i WTEDY wydarzyły się podobne procesy, ale na przerażającą skalę. Pierwsza cywilizacja - piękna i wzniosła na początku - zatraciła swój smak i powab, a, nieobce także nam, kult przemocy i chciwość zdegenerowały stosunki społeczne. Pierwszy świat zatonął w Wielkiej Wodzie, a z jego pozostałości wyłoniły się cywilizacje Sumeru, Chin, Egiptu, Ameryki i im podobne, zawierające w sobie więcej lub mniej elementów „zaginionego świata”. Architektura, systemy prawne, technika oraz wiedza ich elit do dziś nas zadziwiają. Nie sposób ich tu wszystkich opisać, jednak chyba wolno mi postawić proste pytanie: czy nie wywodzą się one od cywilizacji jeszcze starszej i bardziej rozwiniętej?
 William Prescott, badacz kultury Majów i Azteków, twierdził, że zarówno Aztekowie, jak i Majowie, zastali już ruiny poprzedniej cywilizacji. Przed nimi istniała już wysoko rozwinięta kultura. Oczywiście większość Egipcjan, Chińczyków czy Majów nie musiała zdawać sobie sprawy z tego, co przejęli, odziedziczyli i kultywowali. Albo przynajmniej „zapominała” o swych korzeniach wraz z upływem czasu, a globalna zagłada wręcz zerwała nić z przeszłości. W parze z wybitnymi osiągnięciami naukowymi dawnych kultur idą więc także przerażające i okrutne obyczaje, a często osobliwe i niedorzeczne „wierzenia”.
 Nie twierdzę, że opis biblijny mówi o cywilizacji Atlantydy. Samuel Noah Kramer zasugerował, że historia zaczęła się w Sumerze. Jeśli właśnie Sumer (hebr. Szinear) uznamy za pierwszą znaną nam cywilizację, warto przypomnieć, że w swych legendach Sumerowie wskazywali, iż przybyli nad Eufrat i Tygrys… drogą morską. Kolejną wydaje się być Egipt, którego powstanie określa się na ok. 2900 rok przed Chr. Egipt, po hebrajsku Micraim, może oznaczać imię wnuka Noego. Armenia to Hajastan (od Haika, wnuka Noego), zaś Gruzja to Sak’art’velo (od Kartlosa, także wnuka Noego). Zaś Czeczeni nazywają siebie Noxçi, co może pochodzić od słówka nox (pług) ale i … Nox, czyli … Noe.
 Pozostaje kwestią otwartą czy obie cywilizacje, zarówno Sumer jak i Egipt, powstały już po potopie, czy istniały jeszcze przed nim. Któż to wie? Wykopaliska C.L. Wooleya w XX-wiecznym Iraku dotarły do pokładów prehistorycznego mułu, w którym znalaziono szczątki ludzkie. Ponadto niektórzy arabscy historycy wskazują, iż budowniczym piramidy w Gizie mógł być sam Henoch, zaś sama budowa piramid związana była z zabezpieczeniem wiedzy ludzkości w obliczu przewidywanego kataklizmu, który miał dotknąć Ziemię.
 Warto przypomnieć hipotezy amerykańskiego kongresmana, Ignatiusa Donelly’ego. Twierdził on, że pierwsza cywilizacja, wg niego Atlantyda, dominowała w ówczesnym świecie. Założyła kolonie w Egipcie, Sumerze, Chinach, Ameryce, Europie – właściwie na całym świecie. Być może słowo „kolonie” nie jest właściwe. Skoro podział języków nastąpił dopiero po Potopie, można domyślać się, że przed nim ludzie posługiwali się jedną mową. Donelly badał m. in. podobieństwa językowe dawnych kultur, w tym plemion z Meksyku oraz hebrajskiego. Być może zatem nie były to kolonie, a raczej prowincje imperium.
 Co jeszcze można powiedzieć o tych prehistorycznych czasach? Mówią nam to same kamienie, a konkretnie prehistoryczne budowle. Do dziś ich gigantyzm nas onieśmiela i rodzi masę spekulacji. Pozostają nam legendy i mity, a my sami tworzymy kolejne. W tych starych przekazach słyszymy często, iż przy wznoszeniu wielu mega-obiektów uczestniczyli giganci, tytani.
 Jeśli tak było, to ówczesny świat mógłby się nam nie spodobać. Pomimo rozwoju technicznego, pozwalającego zapewne nawet przemieszczać się drogą powietrzną, następowała systematyczna degeneracja stosunków społecznych. Jak ujął to Platon, zwyciężył w nich pierwiastek ludzki, a zatracił ten boski. Zwyciężyła chciwość, siła, przemoc, zaś ekosystem planety został poważnie naruszony (podania Indian o nadmiernej eksploatacji złóż). Tego nie wiemy, ale skoro w przyrodzie panowały warunki umożliwiające dłuższe życie i większe „gabaryty” roślin i zwierząt, możemy przypuszczać, że dotyczyło to także… ludzi. Być może ludzkość żyła wówczas w prawdziwym parku jurajskim… Wobec obecnej koncepcji „milionów lat” pozostaje dopytać się o metody takiego datowania i ich precyzję, a może okazać się, że i ten dzisiejszy „dogmat” wcale nie jest taki pewny.
 Zdaję sobie sprawę, iż takie hipotezy stoją w poprzek współczesnym teoriom przebiegu dziejów. Wypada więc zauważyć, że autor zsekwencjonowania DNA neandertalczyka, Svante Pääbo, uznał, iż neandertalczyk to człowiek taki sam jak my. Nie różni się od nas. Skoro zatem przedstawiłem tu już tyle „niedorzeczności” dodam więc i to: być może tzw. jaskiniowcy, którymi „okrasza się” podręczniki naszych dzieci, to ludzie, którzy chronili się w jaskiniach w czasie i/lub po kataklizmie.. Dlatego chronili się w jaskiniach, tam gdzie mogli… Czasami tuż obok ich kości znajdowano kości zwierząt. Nawet pewnego tygrysa nazwano tygrysem jaskiniowym, bo w jaskini znaleziono jego kości. Wyjaśnienie może być proste - w niej szukał schronienia. Tylko dzięki wyobraźni możemy zobaczyć, jak przerażeni uciekinierzy ludzcy i zwierzęcy tłoczą się w jednym wyłomie skalnym…Istotną poszlaką takiego zjawiska mogą być też zbiorowe cmentarzyska zwierząt, niestrawione pokarmy itp.
 Świat, po kataklizmie tego typu musiał wyglądać przerażająco. W dawnych opowieściach wielu kultur mówi się o garstce, która pod wodzą jednego męża przeżyła potop. W naszej kulturze znamy opowieść o Noem. W Sumerze mówiono o Up-napisztim, u Indian o Etsie, w Egipcie o Ozyrysie, który, po roku w trumnie na wodzie, „ożył”, w Grecji o Deukalionie, w Skandynawii o Ymirze, zaś w Rzymie o Janusie. W języku chińskim słowo „statek” to znak … 8 osób w łodzi.
 Być może katastrofę przeżyło więcej niż 8 osób, choć badacze sugerują, iż w pewnym momencie historii doszło do załamania rozmiarów i różnorodności populacji ludzkiej. Zrozumienie pewnych procesów przekracza nasze możliwości. To żaden wstyd. Nie oznacza to także, że mamy pozostać bezrefleksyjni i bezkrytyczni. Przyda się to także wobec współczesnych trendów, które sugerują, że człowiek jest dziwnym, małym kładem. Produktem przypadkowej ewolucji. To ta filozofia zrodziła nazizm i komunizm. Chyba nawet można powiedzieć, że jest archaicznym wyrazem prymitywizmu myślowego, sprowadzającego człowieczeństwo do wegetacji.
 Dlaczego tyle uwagi poświęcam prehistorii? Bo w niej znajduje się odpowiedź. Bo w niej widać korzenie zarówno naszych cnót, jak i naszej hańby. I właśnie uniwersalna historia przebiegu dziejów pozwala zrozumieć także nasze dziś, które w krajach wygodnego życia może przypominać czasy schyłku i zmierzchu kultury i pewnej epoki dziejów.
 Jezus mówiąc o czasach końca wskazał, że będą one podobne do czasów Noego. Jak sądzę, nie chodziło jednak o wodę, ale o degenerację człowieczeństwa. Ktoś powie – jesteśmy tylko ludźmi. To prawda, ale dzięki Chrystusowi możemy być aż ludźmi. Warto więc wracać wciąż do tego, co powiedział św. Paweł w antycznych Atenach. A ta świadomość naszych korzeni może nam dodać odwagi, by stanąć po właściwej stronie Życia.
Opowieść powracająca w każdych czasach
Gavin Menzies w czasie swych okołoziemskich podróży przeprowadził prawdziwe historyczne śledztwo. Uznał, że Atlantyda to nie tyle jedno miejsce, co raczej cywilizacja, imperium z siedzibą na Krecie oraz licznymi koloniami i wyspami. W tym z Therą. Ocenił, że Platon, pisząc o wielkiej wyspie za Słupami Heraklesa, a na którą można się dostać z innych wysp, wskazuje na kontynent amerykański. Na kontynencie amerykańskim odnajdowane są ponadto regularnie ślady i artefakty nie tylko pochodzenia fenickiego, ale także narzędzia, kopalnie, inskrypcje i… szczątki ludzkie z haplogrupy X2 - europejskie. Tropy wiodą na Kretę, do kultury minojskiej, której żywot zakończył kataklizm ok.. 1,5 tys lat p. n. e.
 Wygląda więc na to, że kontynent amerykański odwiedzany był od bardzo dawna. Pierwszy raz być może w czasach tuż po globalnym potopie, co sugerują gigantyczne obiekty architektoniczne, a później przybywali tutaj po miedź i inne skarby tej ziemi spadkobiercy pierwszej kultury - wywodzący się z Anatolii Minojczycy, a po nich… Fenicjanie. Minojczyków nazywa się tak od króla Minosa, a przecież za założyciela pierwszej dynastii egipskiej uważa się niejakiego Menesa. Kto wie, może to ta sama postać. Minos/Menes. Zapewne tego nie ustalimy, jednak zarówno Kreteńczycy, zrodzeni z fenickiej księżniczki Europy, jak i Fenicjanie to… rodzina. Fenicjanie nazywali siebie Ba'ni Kaanan czyli Dzieci Kaananu. Z kolei Egipt (grec. Ajgyptos) to do dziś w językach hebrajkim i arabskim Misr czyli Mizraim, a to oznacza zarówno ucisk, jak i pozostaje imieniem jednego z wnuków Noego… Wszystkie tropy wiodą nas nieuchronnie do ludzi, którzy wysiedli z Arki w górach Ararat.
 Istnienie Atlantydy, od której nazwę bierze wielki ocean pomiędzy kontynentami, jest jak najbardziej logiczne. Otóż istnienie cywilizacji przedpotopowej uzasadnia pochodzenie cywilizacji, które narodziły się właśnie po potopie, a może były częścią tego imperium nawet przed Wielką Wodą. Sumer, czyli późniejsza Mezopotamia, Egipt, Kreta, starożytne kultury Chin, Ameryki czy inne opisują swoją genezę jako przybycie lub przypłynięcie z innego miejsca. Ich bóstwami, patriarchami czy założycielami często są osoby, które widziały stary i nowy świat. Platon pisze o kataklizmie, który zniszczył wielką wyspę, chociaż dzisiaj wiele wskazuje, że chodziło o kataklizm na Therze w 1450 r. p. n. e. czyli inny, bliższy nam czasowo, przełom w dziejach. A spokojna analiza tekstu tego Greka może prowadzić do wniosku, że owa wielka wyspa za Słupami Heraklesa to po prostu kontynent amerykański. Tym niemniej hipoteza Ignatiusa Donelly'ego dotycząca Azorów także pozostaje intrygująca.
 W dziełach „Kritias” i „Timajos” Platon mówi o porzuceniu przez Atlantydów (czyli imperium handlowego o takiej nazwie) drogi cnoty, utratę przez nich natury boskiej, zhańbienie się poprzez pożądanie dóbr i krain oraz agresywne podboje innych narodów. Według podań z Ameryki Północnej doszło także do zniszczenia istotnych złóż surowcowych. Dziś wiemy, że ktoś na ogromną skalę wyeksploatował wielkie złoża miedzi w okolicach Wielkich Jezior w Ameryce…i nijak nie widać by zużyto jej na terenie amerykańskim, podczas gdy Europa jak najbardziej mogła z niej wyprodukować brąz. I to się działo.
 Ponadto starożytny autor przytacza słowa egipskiego kapłana, Solona, który przypomina, iż w konsekwencji kataklizmu zawsze następuje regres cywilizacyjny, a wiele niepiśmiennych pokoleń przyczynia się do zatraty pamięci o przeszłości i własnym pochodzeniu. Warto zauważyć, że starożytne cywilizacje, prekolumbijskie zwłaszcza, w swoich podaniach i legendach mówiły, że ich założyciele przybyli z innego miejsca. Najczęściej, że przypłynęli. Skojarzenie z Arką i Noem jest jak najbardziej zasadne gdy idzie o najstarsze, kolosalne obiekty architektoniczne, a gdyby nie sięgać aż tak daleko to przynajmniej z ich potomkami - żeglarzami imperium Krety i potem Fenicjanami… Obie te kultury kandydują do roli twórców obiektów megalitycznych - obserwatoriów astronomicznych służących za kalendarze i ułatwiające głównie nawigację i powrót do domu.
 Nie rozwiążemy tej kwestii, jedno jednak wydaje się sensowne. To tam, w owym prehistorycznym świecie znaleźć można nasze początki, ale to już przekracza nasze możliwości. Jak sugeruje to sam Platon – w tych kwestiach warto zaufać przodkom, nawet jeśli nie podają nam tzw. twardych dowodów. Z różnych prastarych zapisów ludzkości najbardziej wiarygodną pozostaje nieustannie zapis hebrajski – Biblia.
Krawędź historii
Jeszcze niecałe 200 lat temu linią demarkacyjną w historii był kataklizm Potopu. Tego potopu opisanego w Księdze Rodzaju. Od starożytnych czasów, właściwie od zawsze, wydarzenie to uznawano za oczywiste zdarzenie w historii. Język zachował to w wyrażeniu określającym coś bardzo starego, dawnego, z innej epoki jako „przedpotopowe”, a pewien typ zachowań ludzi określa zwrotem „po nas choćby potop”. Badacze różnych kultur niemal w każdej z nich odnajdują zbieżne mity i legendy o wielkim, globalnym kataklizmie, ogromnej powodzi oraz celebracjach „święta zmarłych”. Jest to dość dobrze opisane w literaturze, a nawet w Wikipedii, więc nie muszę tego tutaj rozwijać.
 O wydarzeniu tym wspomina także Platon, łącząc kataklizm z upadkiem cywilizacji atlantydzkiej. Przypomina także, że po takim wydarzeniu następuje era regresu cywilizacji, wieki ciemne i niepiśmienne. Taka ciemność panuje właśnie w czasach sprzed około 5000 lat. Część historii znika w mroku. Następuje przerwa genealogiczna, która wywołuje co najmniej historyczny zamęt.
 Miejmy nadzieję, że współcześni badacze powrócą do tej prawdy. Usunięcie z podręczników faktu globalnego potopu czyni ją niezrozumiałą. Tym bardziej, że starożytne cywilizacje korzeniami sięgają poza tę krawędź i linię graniczną dziejów – do kultury, która przeminęła wraz z tym wydarzeniem. Uparte odrzucanie nagłych procesów historycznych, w tym geologicznych i klimatycznych katastrof, a zwłaszcza umieszczanie ich w czasach „przed ludźmi”, sprawia wrażenie „czarowania” rzeczywistości i próby dopasowania jej do podręczników.
 Noe oraz jego rodzina to kontynuatorzy dziejów ludzkości, zaś wydarzenia związane z Wieżą Babel, to źródło i początki zamętu językowego i historycznego. Po wiekach, z takiego zamętu, wyłoniła się obowiązująca dziś niczym dogmat teoria linearnego, powolnego rozwoju. Biblijny potop umieszcza ona w dziale legend i dziwnych opowieści. Na skutek tego pomija tę okoliczność w metodach datowania oraz ustalania korzeni etnicznych, co czyni je obarczonymi poważnych błędem. Podręcznikowa wersja historii zdaje się nie mieć… krawędzi.
 Jednak nie same techniki naukowe są tutaj istotne, ale efekt wpływu współczesnych podręczników na wyobraźnię oraz pamięć ludzi i społeczeństw. A brak pamięci, zwłaszcza o skutkach podejmowanych decyzji, sprawia, że historii ponownie nauczy nas samo życie. A to przeważnie boli.
 Ten newralgiczny zwrot w dziejach, jest kluczową granicą naszej historii. Granicą, którą trudno przekroczyć i zrozumieć. Okoliczności tego zdarzenia powinny nam jednak uświadomić, że być może przed nami kolejny „zakręt” w dziejach. Nauka sprzed tysiącleci jest bardzo przydatna. Tym bardziej, że sama Biblia ewidentnie o tym mówi. Wiemy z niej, że kolejna krawędź historii będzie przypominała właśnie czasy Noego (Mt 24.37). Zarówno Ewangelie, jak i Listy Apostolskie przekazują nam ponadto sporo informacji o przejawach i atmosferze „dni ostatnich”. Nie chcę i nie mogę do nich niczego dodawać, jedynie zauważam, iż znowu decydujący wpływa na naszą historię będą miały zjawiska o geo charakterze - tektoniczne, atmosferyczne itd. Sądząc po hollywoodzkich produkcjach katastroficznych oraz zauroczeniu wyświetlanymi obrazami wielu z nas wydarzenia zza okna może uznać za kolejny film. Tak bardzo iluzja spowija świat naszej wyobraźni, zaś iluzjoniści wszelkiego typu pozostają modni i są oklaskiwani. Do czasu.
Odciski w Avalon
Od XIX wieku jest coś, co niepokoi zwolenników teorii ewolucji. Jest to tzw. eksplozja kambryjska, czyli nagłe pojawienie się na Ziemi wielu, ukształtowanych już w pełni, gatunków zwierzęcych. Ten umowny okres w dziejach, nazywany kambrem, umieszcza się na okres od 542 do 488 mln lat temu. I właśnie na półwyspie Avalon w Nowej Funlandii odcisnęły się ówczesne zwierzęta morskie. Okazuje się, że są to odciski przodków zwierząt, które już znamy.
 Profesor geobiologii, Chińczyk Shuhai Xiao twierdzi, że te organizmy miały już wówczas pełną, dojrzałą formę. Inni naukowcy od razu dodają, że są to przykłady rewolucji w ewolucji. Niektórzy posuwają się do stwierdzeń, że gwałtowne zwroty i przyspieszenia są cechą niemal typową dla rozwoju wielu grup organizmów.
 Podobno to kambryjskie, gwałtowne ożywienie wielu organizmów niepokoiło samego Karola Darwina. W końcu miał stwierdzić, że przed tym wykwitem życia ewolucja musiała trwać bardzo długo. Proste, prawda? Umieścić zjawisko miliony lat temu, dodać do niego kolejne miliony lat powolnych procesów i kwita. Pytanie jednak brzmi: Jak to możliwe, że w jednym czasie pojawia się nagle wiele ukształtowanych już gatunków? Muszę przyznać, że przypomina to bardziej „zarybianie” stawu niż sugerowane powolne, nie do sprawdzenia i udowodnienia, procesy biologiczne.
 Jeśli jednak doszło do zarybiania oceanów, wówczas najciekawsze nadal pozostaje zagadkowe. Ta oczywistość prowadzi do pytania nie tylko kiedy, ale przede wszystkim kto to zrobił. Kto mógł ożywić, jeśli nie Ten, który jest Dawcą Życia. Jak podaje Księga Rodzaju stworzenia morskie pojawiły się w piątym dniu stworzenia.
 Ta myśl nie przeszła do mnie w trakcie procesu ewolucji. Pojawiła się nagle, niczym rewolucja kambryjska czy odciski w Avalon.
Dynamo Ziemi
Jądro Ziemi to dynamo. Składa się z żelaza i niklu. Podobno. Nie byłem tam i się tam nie wybieram. Zdecydowanie za ciepło. To jądro produkuje prąd, a ten prąd pole magnetyczne. Bez tego pola nie mielibyśmy ochrony przed promieniowaniem kosmicznym i przed nadmiarem cząstek elektrycznych, których tak wiele dostarcza nam nasza gwiazda.
 Pole magnetyczne Ziemi sięga daleko poza nasz glob, nawet na kilkadziesiąt tysięcy kilometrów. Nie widzimy tego gołym okiem. Nauka odkryła tę gigantyczną siłę już dawno temu. Wiemy też, że bieguny magnetyczne Ziemi nie pokrywają się z biegunami geograficznymi. Nie dość, że są „na odwrót”, to jeszcze dość daleko od biegunów geograficznych. Magnetyczny biegun północny znajduje się na półkuli południowej, z kolei południowy na półkuli północnej. Jeszcze kilka lat temu lokalizowano go na wysokości Kanady, jednak obecnie przemieszcza się w tempie ok. 50 km rocznie. Wiele wskazuje, iż minie Europę od północy i dotrze zapewne gdzieś na Syberię. O takich prognozach słyszałem. Oczywiście nie mamy wpływu na dynamikę tego procesu i nie wiemy czy zwolni, czy też przyspieszy.
 Z polem magnetycznym zapewne kojarzą nam się także zachowania ptaków, ich specyficzny GPS na to pole, ich wędrówki i trasy przelotów. Znakomitym przykładem są gołębie, które znakomicie orientują się w tej naturalnej nawigacji. Jedni naukowcy sugerują istnienie w gołębich mózgach opiłków żelaza, które zachowują się jak sterownik lotu, inni wyodrębniają komórki odpowiedzialne za „czucie” pola.
 Mówiąc o polu magnetycznym nie sposób nie wspomnieć o możliwości odwrócenia lub kolejnego przesunięcia jego biegunów. Nie wiemy, jak często się to może zdarzać, ale domyślamy się, że Ziemia w takim momencie doznaje kosmicznych turbulencji, a my nie mielibyśmy gdzie się schować. Towarzyszące im procesy geologiczne, klimatyczne raczej na pewno mogłyby zresetować cywilizację… Są nawet autorzy, którzy sugerują iż takie wydarzenie nastąpiło już w historii, i to na oczach ludzi… Być może pewną wskazówką będzie poprzedni poziom jeziora Titicaca, który w stosunku do obecnego jest nie tylko wyższy, ale i przechylony. Zupełnie jakby wskazywał na inną oś Ziemi. To jednak zbyt obszerny temat, by tutaj go analizować. Zainteresowani znajdą.
 W każdym razie pole magnetyczne Ziemi musi budzić respekt. Gdy kiedyś w Ewangelii natrafiłem na słowa Jezusa, który mówił, że bez woli Ojca ptak nie spadnie na ziemię poczułem się zakłopotany i onieśmielony. Dziś nie uważam tego za metaforę czy przenośnię.
 Ten Ktoś, kto panuje nad tym dynamem, turbiną w środku Ziemi, nad polem magnetycznym i tym skomplikowanym, nieuchwytnym procesem geofizycznym, to Ktoś o którym podręczniki milczą. A przecież to właśnie Ten Ktoś wprawia wszystko w ruch.
Cywilizacja znikąd?
Każda społeczność, kraj lub ogólnie mówiąc cywilizacja potrzebuje mieć… grunt pod nogami. Fundament idei i myśli, na których bazuje. Taki ośrodek, sedno kulturowe. Współczesna kultura sugeruje, że opiera się na badaniach i dokonaniach naukowych. Rządy zajmują się gospodarką i polityką, zaś kwestie natury podwalin cywilizacji pozostawiły "teoretycznie" naukowcom. To sugeruje, że pytania o życie, nasze pochodzenie i przeznaczenie mogą zadawać i odpowiadać na nie wyłącznie tzw. "fachowcy". Z dyplomami i tytułami naukowymi. Poglądy pozostałych uznawane są za "folklor".
 Jaki jest fundament dzisiejszej kultury?
 1. nie był potrzebny żaden stwórca, życie nie ma projektanta, powstało na skutek wielkiego bum bum i milionów lat mutacji ewolucyjnych
 2. przebieg historii jest jasny i klarowny, ze stworzeń prostych wytworzyły się stworzenia skomplikowane, od ameby… do człowieka. Przypadkiem.
 3. ludzie pochodzą od małp człekokształtnych lub małpoludzkich przodków, kiedyś byli bardzo prymitywni, i stają się coraz lepsi, mądrzejsi, doskonalsi.
 4. moralność, etyczne zasady zachowania to wytwory kultury grup ludzi dla zachowania porządku i ładu w grupie. Kogoś takiego jak Bóg nie ma, a dusza nie istnieje.
 Już w XIX wieku Bolesław Prus sugerował, że analiza nowych wówczas prądów filozoficznych, prowadzi, do wniosku, że ludzkość… straciła drogę. Wiemy, że fundamentem komunizmu i hitleryzmu były nihilistyczne prace XIX naukowców, a zwłaszcza teoria darwinistyczna z jej postulatem walki i zwycięstwa silnych mięśni, ras i klas. Prymitywna koncepcja przetrwania dzięki "dawaniu innym w zęby" zwerbalizowała mechanizm brutalnej siły i terroru. Znamy skutki z historii. Wielokrotnie, od zarania dziejów, takie "popędy" były i … są w człowieku. Nic nowego, ale skala XX wiecznego barbarzyństwa przekroczyła "ludzkie" rozmiary.
 Dziś, 70 lat po II wojnie światowej, nadal, w tle naszej kultury cywilizacyjnej, dominuje ta XIX spekulacja, bardziej ideologiczna niż naukowa. Poglądy przynajmniej wątpiące w zmiany międzygatunkowe nie są dopuszczane jako równoprawne. Publikacje i programy tv o innym niż "darwinistyczne" spojrzeniu na życie są marginalizowane lub spychane do skansenu, Internetu lub bardzo rzadkich konferencji naukowych.
 Taka sytuacja jest trudna. Ci, którzy uważają, że wyjaśniono już wszystko, wiedzą wszystko, sugerują czasem bardzo brutalnie, by nie dopuścić do głosu żadnej dyskusji na ten temat. Zwłaszcza w szkołach lub mediach. Bo profesor X powiedział to czy tamto…W Niemczech powstało nawet stowarzyszenie, które ma bronić przed ofensywą… kreacjonistów i ostrzega przed książkami typu "Pomyłka Darwina". Na szczęście zdarzają się też głosy umiaru i skromności. Choćby wypowiedź komitetu noblowskiego, z okazji przyznania Nagrody Nobla z fizyki w 2011 roku ( Perlmutter, Riess, Schmidt ): "Odkrycia tegorocznych laureatów Nagrody Nobla z fizyki ujawniły, że natura Wszechświata jest w dużym stopniu nieznana naukowcom."
 A zatem prędzej czy później także my winniśmy zadać sobie ponownie pytanie: skąd pochodzimy i kim jesteśmy, po co istniejemy. Bez odpowiedzi na te pytania szansę ma wyłącznie depresja, nihilizm i… śmierć. I dlatego nie bez przyczyny ktoś nazwał nasze czasy cywilizacją śmierci.
 W lepszej sytuacji w tym zakresie (w innym niekoniecznie ) byli nasi przodkowie. Krócej i bardziej niepewnie żyli, jednak nie opuszczała ich perspektywa tego… co dalej. Nasi przodkowie, których tak łatwo oceniamy z XXI-wiecznej perspektywy jako gorszych, byli często bardziej sensowni niż my. Nie gloryfikuję religii, zwłaszcza tych z przerażającymi, okrutnymi rytuałami, albo wynaturzeń uzasadnianych religijnie, jednak religijność jest w nas wpisana. Mamy niespokojne serca, nie mieścimy się w sobie i zawsze szukamy czegoś lub Kogoś więcej… Już samo to może rodzić pytania o naszą "jakościową" odmienność mentalną i … właśnie o duszę.
 A dziś? Pozostaje relacja w tv i tzw. eksperci, w tym "tele-wróżki". Kopia Babilonu, w takich "nowoczesnych" czasach. Aż się prosi, by zacytować szanowną królową brytyjską, która w 2008 r. spytała: dlaczego tak bardzo wykształceni ludzie nie przewidzieli obecnego kryzysu?
 Historia się wcale nie skończyła. Wolałbym nie sprawdzać do czego jesteśmy zdolni, gdy runie społeczeństwo materialnego dobrobytu. Ponadto globalne propagowanie zachowań wbrew naturze, wbrew samemu człowiekowi, może spowodować, że i Natura może być wbrew nam.
 Cywilizacja bez fundamentu, odrzucająca Boga - Człowieka „nie z tego świata”, który podzielił nasz los, aż do haniebnej śmierci na krzyżu, który zmartwychwstał byśmy i my mogli być prawdziwymi ludźmi, to właściwie cywilizacja postchrześcijańska.
 I to już jest fakt. Niektórzy mówią nawet, że tak jest "klarowniej", bo jak mówił kard. Ratzinger, chrześcijaństwo zawsze traciło na zbytniej bliskości… z władzą świecką. Być może jednak odrodzi się gdy wróci do swych korzeni, do ducha pierwszych chrześcijan. Dziś widać to w Afryce i Azji.
 Cywilizacja postchrześcijańska zmierza donikąd. Bo i twierdzi, że jest znikąd. Dlatego banalne, dla wielu głupie i "obrazoburcze" pytania np. o pochodzenie człowieka nadal warto stawiać. By przywracać życiu sens i właściwą miarę. By czynić nas ludźmi, którzy wiedzą po co żyją. Bo po co, w imię kogo lub czego żyjesz?
Błękitna krew
Popularne i ciekawe określenie. Kiedyś, ale chyba i dziś, przypisywane głównie szlachetnie urodzonym. Arystokracji, szlachcie, królom i książętom. Niektórzy uważają, że takie powiedzenie miało związek z bladą skórą owych szlachetnie urodzonych. Inni twierdzą, że używane przez arystokrację srebrne naczynia sprzyjały rozwojowi srebrzycy, która „barwiła” skórę niebieskim odcieniem. Zapewne nie poznamy jednej przyczyny. To „równanie” ma kilka niewiadomych. Ale jednym z „wiadomych” jest to, że w tej sprawie chodzi o krew. I jej związek z kolorem skóry. A to już coś.
 Niebieską krew miały trylobity. Do dziś mają ją niektóre mięczaki, w tym skrzypłocze, krewni trylobitów. Ten współczesny i zarazem pradawny gatunek, do dziś pozostaje fenomenem świata stworzeń. Niebieska krew skrzypłoczy jest całkowicie jałowa, nie ma żadnych bakterii i natychmiast takowe usuwa. Wykorzystuje ją przemysł farmaceutyczny i… kosmiczny. Nawet wymieszana z wodą destylowaną zachowuje swoje właściwości. Operacje, opatrunki, implanty oraz testy medyczne nie mogą się bez niej obejść. Można powiedzieć, że to doskonały antybiotyk i niezwykle skuteczny zabójca bakterii i toksyn. Aż dziw bierze, że nie jest najpopularniejszą hodowlą na planecie.
 We krwi dochodzi do transportu tlenu. U ssaków, w tym u człowieka, zajmuje się tym hemoglobina. W jej centralnym miejscu znajduje się atom żelaza. To on barwi krew na kolor czerwony. U skrzypłoczy tlen we krwi transportuje hemocyjanina. W jej centrum znajduje się atom miedzi, i to on barwi krew na kolor niebieski. Szkoda, że „epoka miedzi” już przeminęła.
 Błękitna krew ma więc tutaj wydźwięk wyraźnie pozytywny. To pewnego rodzaju odporność, do której chyba każdy głośno lub cicho wzdycha. Być może, używane często w języku religijnym, pojęcia niebo i królestwo niebieskie, możemy wzbogacić także o takie, niemal medyczne pojęcie błękitnej krwi. Wiemy jednak, jak łatwo nadużywano i wykorzystywano je przez panujących wszystkich czasów, aż do powszechnej niemal niechęci do niego u poddanych wszystkich czasów. Dzisiaj błękitna krew pozostaje dla nas ciekawostką kulturową i językową, i jako taka nie budzi prastarych, jak skrzypłocz, emocji.
 Homer w „Iliadzie” zawarł takie słowa: „Przebił boską zasłonę, którą tkały Wdzięki, I zdarł jej trochę skóry żeleźcem pociska: Zaraz z niej krew, a raczej sok czysty wytryska. Inny jest pokarm ludzi, inny władców nieba, Nie znają oni wina, sił nie ciągną z chleba, Więc krwi nie mając, żywot nieśmiertelny wiodą… „( 250-255 ). Skąd u Poety takie wypowiedzi? Wytwór fantazji? Być może. Jednak był już kiedyś taki, który odnalazł Troję, szukając jej tam, gdzie Homer ją umieścił w swej Iliadzie.
 Tak więc w kwestii błękitnej krwi stoimy w tym samym punkcie. Gdzieś coś dzwoni, ale nie wiemy gdzie. Może i dobrze, bo w takim wyścigu po nieśmiertelność jest zawsze dużo ofiar. Powinna nam wystarczyć jedna. W której przelano krew czerwoną, ludzką, z atomem żelaza pośrodku hemoglobiny. Na krzyżu.
Instytut Antropologii Ewolucyjnej
W Lipsku znajduje się Instytut Antropologii Ewolucyjnej Maksa Plancka. To tam w roku 2010 zsekwencjonowano genom neandertalczyka. Zastanawia mnie, dlaczego ten instytut ma w swej nazwie słowo "ewolucyjny". Czy nie wystarczyłoby po prostu "INSTYTUT ANTROPOLOGII im… "?
 Teoria ewolucji ma charakter spekulacji, do "wierzenia". Gdyby było inaczej nie potrzebny byłby dodatek w nazwie instytutów lub innych terminów z tej dziedziny badań. Oto cytat z pewnego artykułu naukowego: "Jeszcze niedawno antropolodzy wierzyli, że obok bezpośrednich przodków ludzi współczesnych żyli tylko neandertalczycy. Później okazało się…" - WIERZYLI? Coraz częściej tak opisywane są odkrycia antropologów…
 Svante Pääbo, który dokonał zsekwencjonowania genów neandertalczyka stwierdził, że "nie uznaje neandertalczyków za gatunek odrębny od człowieka". W jaskini Denisowa, w której ponoć odnaleziono "denisowian", odkryto kości dziewczyny. Jej szczątki "oszacowano" na 80 tys. lat. Ale warstwę, w której ją znaleziono na 30-48 tys. lat. Nie wyjaśniono tych rozbieżności, a może datowanie "zapomina" o zmiennych warunkach atmosferycznych…i jest po prostu "do kitu".
 Jaki z tego wniosek? Błędnie założono, że instytut i cała antropologia mogą być wyłącznie "ewolucyjne". Tu nasuwa się refleksja nad mocą słów i nazewnictwa. Jeśli coś jakoś nazwano, wówczas "wdziera" się to do świadomości społecznej, kulturowej itd. Jeśli w podręcznikach mówi się tylko o jednej z hipotez jak o dogmacie, jeśli Spielberg w filmie o dinozaurach "musi" dodać "info" o 65 mln lat, jeśli instytut badający pochodzenie człowieka nazywa się "ewolucyjnym", wówczas … bardzo wielu uznaje to za oczywiste i udowodnione.
 Jaką siłą jest siła słów pokazuje już Księga Rodzaju. Adamowi dano prawo nazywania innych stworzeń, rzeczy… - i to się dzieje. Nazywamy, próbując zdefiniować to co widzimy. Nie domagam się by ten instytut przemianować na INSTYTUT ANTROPOLOGII KREACJONISTYCZNEJ, ale na Instytut Antropologii. To wystarczy.
Och Karol, widzę to inaczej
W 1859 r., 20 lat po swoim słynnym rejsie, Karol Darwin wydał pracę pt. O powstawaniu gatunków drogą naturalnego doboru czyli o utrzymywaniu się doskonalszych ras w walce o byt. Urzeczony różnorodnością świata roślin i zwierząt oraz procesami geologicznymi badacz postawił tezę, że gatunki dostosowują się i przekształcają jedne w drugie. Stwierdził, że zmiany w obrębie gatunku prowadzą w końcu do zmiany danego gatunku w inny. Tak to, mniej więcej, do dziś powtarza współczesna teoria neodarwinistyczna.
 Widocznie jest w tej kwestii podobnie jak z czytaniem książek lub oglądaniem filmu. Dwoje ludzi, widząc ten sam tekst, odczytuje go często zupełnie inaczej. Podobnie jest z filmem, obrazem i… np. rzeźbą krajobrazu, światem fauny i flory, aktualizmem geologicznym, klimatem czy… człowiekiem. Dobrze by było gdyby podobno "niepodważalna" teoria ewolucji tak właśnie była rozumiana - jako jedna z teorii, która nie uzurpuje sobie prawa do bycia "jedyną" prawdą, niemal "religią" naszych czasów.
 Pokazuje się nam różne czaszki, żuchwy i piszczele. Pani prof. Sulgostowska z PAN mówi o 4 rodzajach hominidów, nie spokrewnionych ze sobą. Svante Pääbo, autor zsekwencjonowania DNA neandertalczyka w 2010 r., twierdzi, że to człowiek taki sam jak my. Ponadto ostatnio odkryty szkielet z Afryki połączono ze stopą z Azji i oto pojawiła się… Lucy. Również do niedawna najnowszy nasz „pra-niewiadomoco-przodek”, z jaskini Denisowa nie pasuje do pozostałych. Najnowsze rewelacje z RPA przedstawiono w mediach jako odkrycie kolejnego hominida, homo – naledi. „Skompilowano” go z 1,5 tys. kostek z 15 osobników znalezionych w niedostępnej jaskini. Zespół prof. Lee R. Bergera uznał, że nie musiał być naszym przodkiem.
 Najprostszym sposobem na "udowodnienie" istnienia ogniwa pośredniego jest… wykorzystanie upływu czasu. Mówi się, że „pra-jeszczenieczłowiek” żył miliony lat temu. A „post- jużnieczłowiek” wyewoluuje za kolejne miliony lat? A gdzie są przykłady "z dziś", z „tu i teraz”? Nie ma. Missing link czyli… luka w tej teorii.
 Różnorodność przyrodnicza wysp Galapagos zafascynowała Karola Darwina. Różnice pomiędzy ziębami czy żółwiami na różnych wyspach tego archipelagu skłoniły go do postawienia rewolucyjnej tezy, która prawidłowość zmian w obrębie danego gatunku "przekonwertowała" na ogólną teorię zmian międzygatunkowych. A to jednak jest postawienie znaku równości pomiędzy zmianami „ilościowymi” i „jakościowymi”.
 Zięby o różnych dziobach nadal pozostają ziębami, żółwie o różnych skorupach lub szyjach nadal pozostają żółwiami. Muszki owocowe, ulubiony przedmiot badań genetyków, zmieniają kolory i "fryzury" ale nadal pozostają muszkami owocowymi. Nie ma i nie było zwierząt "międzygatunkowych". Nie ma kotopsa, krowokonia itp. Może to "brutalne" pojęcia ale konieczne by wykazać, że zmiany w obrębie gatunku mogą być wyłącznie ilościowe, a nie jakościowe.
 Eskimos i Pigmej różnią się bardzo. Ale są ludźmi, mogą mieć wspólne potomstwo, też ludzi. Proste. W ZSRR próbowano "skrzyżować" kobiety z małpami. Owi doktorzy Frankenstein nie pochwalili się wynikami, bo ich nie było.
 Kozoowca "Dolly" albo muł, specyficzne "krzyżówki", są… bezpłodne. Więc jeśli obserwacje Darwina z wysp Galapagos rozumieć tak, jak sugerują darwiniści, ewolucja prowadziłaby do… regresu, a nawet wymierania gatunku. Więc? Występujące zmiany w ramach gatunku nie powodują zmiany międzygatunkowej.
Życie miało i ma Stwórcę. Takie proste, a jakie trudne.
6 ton powietrza rocznie
Całą naszą planetę otacza atmosfera, czyli powietrze. Mieszanina gazów. Około 78 % azotu, 20 % tlenu oraz 1 % argonu. Brakujący 1 % uzupełniają łącznie dwutlenek węgla, hel, neon, ksenon, metan, krypton i wodór. I na pewno coś jeszcze.
 Ten skład nie zawsze był taki sam. Proporcje zmieniają i zmieniały się w historii. Niektórzy określają ilość tlenu w atmosferze na ok. 30 % na czasy sprzed jakiegoś globalnego geo-wstrząsu. Jako wskazówkę podają taki skład powietrza uwięzionego w bursztynie.
 Najczęściej o nim zapominamy, ale powietrze czasami można nawet zobaczyć. Na przykład w upalne dni możemy dostrzec jak faluje, albo gdy zawieje wiatr nie sposób o nim nie myśleć. Wiatr zaś to ruch powietrza. W naszej, najniższej części atmosfery, najczęściej ruch poziomy. Przemieszczanie się powietrza wynika ze zmian jego ciśnienia oraz rzeźby terenu Ziemi. Nic dziwnego więc, że żyjemy jak na huśtawce.
 Zmiana ciśnienia powietrza, to zmiana ciśnienia także zawartego w nim azotu. To ważne, bo jego ciśnienie ma wpływ na niektóre płyny w naszych mózgach… Okazuje się, że może wywoływać gadulstwo, euforię, otępienie, skłonność do śmiechu, zawroty głowy a nawet utratę przytomności.
 Tlen w powietrzu ma kapitalne znaczenie dla naszego życia. Roślinność na Ziemi, szacowana na 100 miliardów ton, pobiera z atmosfery węgiel, którego potrzebuje, a dzięki światłu słonecznemu wydala do atmosfery tlen. Ta fotosynteza zachodzi w cząsteczkach chlorofilu roślinnego. Rośliny z kolei pobierają rocznie około 200 mld ton dwutlenku węgla i wydzielają do atmosfery około 150 mld ton czystego tlenu. Pozostałe 50 mld ton to związany w roślinach węgiel. Widać, że natura nam sprzyja. O wiele bardziej i cierpliwiej niż wynika z relacji medialnych, które zajmują się nią głównie wtedy, gdy odezwie się wulkan lub zatrzęsie ziemia.
 Aby żyć musimy wprowadzić do naszego organizmu tlen. Musimy oddychać stale, nieprzerwanie. W dzień i w nocy. W ciągu minuty wykonujemy ok. 18 oddechów, czyli w ciągu doby ponad 25 tysięcy razy. Z uwagi na to, że powietrze także waży – 1 m sześcienny waży ok. 1,3 kg, w ciągu doby wciągamy ok. 15 kilogramów powietrza, w tym ponad 3,5 kg tlenu. Niewiele? No cóż… w skali roku to prawie 6 ton powietrza.
 Wydychamy prawie tyle samo, w tym dwutlenek węgla. Czyli nawet milcząc „podtruwamy innych”? Dlatego niektórzy wielcy tego świata nawet tego argumentu używają, gdy mówią by ograniczyć dzietność. Sugerują, że bez ludzi powietrze byłoby zdrowsze. Ot, logika… W „trosce” o czystość atmosfery, która jest dla ludzi, najlepiej wielu z nich się pozbyć.
 Wróćmy do tlenu. Wdychamy go z innymi składnikami powietrza. Tlen dociera do krwi. A krew transportuje go do całego organizmu. Dokonuje tego hemoglobina. To w bardzo dużym skrócie i uproszczeniu. Tlen przekłada się na krew, a krew na cały organizm.
 Nie możemy być tzw. przypadkowym produktem ewolucji. Życie jest niesamowitym i zbyt precyzyjnym mechanizmem, by nie miało konstruktora. Istnienie nas, projektów, stworzeń… musi prowadzić do pytań o Projektanta. A mówimy tu jedynie o funkcjonowaniu ciała, które, można by rzec, tlen wprawia w ruch. A co z osobowością, charakterem, mentalnością? To kwestia duszy, a nią zarządza… Duch.
 Jeśli dodamy do tych oczywistości przypomnienie, że w chmurach naszej atmosfery zbiera się kilkanaście bilionów ton wody, co daje ocean wody, wówczas na myśl przychodzi słowo RESPEKT czyli SZACUNEK. Dla sił i procesów, którym podlegamy, ale i dla Tego, który jednym słowem ucisza burze i uspokaja fale…Który ma władzę nad tym, o którym wspomina św. Paweł w liście do Efezjan 2.2
Archimedes, tsunami i Zorba
Archimedes, genialny matematyk, rysował właśnie na piasku kolejny wzór. Pochłonięty nowym odkryciem nie dostrzegł, że tuż przy nim stoi groźny i uzbrojony żołnierz. Gdy jego cień padł na owe piaskowe notatki, Archimedes ocknął się i zakrzyknął: odsuń się! Po chwili przeszył go miecz. Podobno tak właśnie dokonał żywota słynny uczony.
 Wybrałem jego przykład aby uleczyć samego siebie z naiwnego pozytywizmu. By zdać sobie sprawę, że tuż obok talentów czy twórczych inspiracji i pięknych perspektyw rozwoju człowieka, jest także to natrętne coś, co ma dziką satysfakcję ze sprawiania bólu, zabijania i niszczenia. To żadne odkrycie, że w świecie działają siły Zła. To żadne odkrycie, że w przedziwny sposób dotyka ono całej natury. Nas, ludzi, chyba jednak najbardziej. Zwierzęta są w tych mechanizmach zabijania naturalne. Zabijają żeby zjeść. My, ludzie, z uwagi na swój potencjał potrafimy czynić zło dla samego zła, w sposób wyrafinowany, dosłownie okrutnie demoniczny. Niestety… Przykłady chyba nie są potrzebne.
 Można i trzeba żyć z tą świadomością by… poszukać nadziei. Wielu z nas nasiąka bowiem lękiem, goryczą i tym czymś co nazwałbym udawanym życiem. Faktyczny materializm, maksymalne „wyciskanie” przyjemności i doznań są niejako wyciem głodnego wilka, głodnej duszy. Paradoksalnie nasycanie przedmiotami, które mamy pod ręką, często potęguje ten głód.
 Według starożytnych Greków daleką północ zamieszkiwali mityczni Hiperborejczycy Żyli oni w krainie wiecznej szczęśliwości. Byli tak szczęśliwi, tak nasyceni, tak bardzo spełnieni, że nacieszywszy się życiem, kończyli je rzucając się ze skał do morza. Doznali już zapewne wszystkiego, dotknęli, polizali i nacieszyli się tak bardzo, że pozostało im już tylko umrzeć…
 Gdy zobaczyłem setki japońskich aut niesionych przez wody tsunami, przyszło mi na myśl jak nonsensowny jest nadmiar przedmiotów. Jak nonsensownie i łatwo biorę na nie kredyty, oraz jak bezczelnie przedmioty stają się zbyt ważne w moim życiu.
 Po co to piszę? Sam nie wiem To chyba jakaś autoterapia. Nie szukam skały by z niej skoczyć, ale by na niej odpocząć. By, gdy nadejdzie kolejny „superman” z kałasznikowem lub innym „wspaniałym instrumentem” do rozwiązywania problemów ludzkości, ponurą lub zabójczą miną, rozbroić go… pogodą ducha. I może nawet zatańczyć jak Zorba. Dlaczego akurat jak Zorba? Bo dla niego taniec był odpowiedzią na sytuacje „nie do zniesienia”. Chyba jednak lepiej zatańczyć niż się wściekać.
Na początku było Słowo. Logos czyli Sens. Nasze małe sensy trawi jednak jeszcze Nonsens. Jeśli historia zatoczy koło, a tak mawiają, to wróci do Sensu. Do Słowa. Od Słowa do Słowa. Początek i Koniec. Alfa i Omega.
 Ups… i znowu jesteśmy w Grecji. Cześć!
Literatura
Biblia Tysiąclecia Biblia Gdańska
 Józef Wolski Historia Powszechna. Starożytność PWN 2002
 Samuel Noah Kramer Historia zaczęła się w Sumerze PWN 1961
 Homer Iliada Greg 2010
 Platon Timajos, Kritias PWN 1986
 Friedrich Schlette Celtowie Wydawnictwo Łódzkie 1987
 Krzysztof Kolumb Pisma PIW 1970
 Antonio Pigafetta Relacja z wyprawy Magellana dookoła świata
 tłum. J. Szymanowska Novus Orbis 1992
 C.W. Ceram Bogowie, groby i uczeni PIW 1987
 Janusz Gajowniczek, Zygryd Dzedzej Historia zapisana w nazwach 2015
 Lionel Casson Podróże w starożytnym świecie Ossolineum 1981
 Ignatius Donelly Atlantis: Antedeluvian World Harper and Brothers 1882
 Norman Davies Europa. Rozprawa historyka z historią Znak 2010
 Norman Davies Zaginione Królestwa Znak 2010
 Buddy Levy Konkwistador Rebis 2010
 Frank Joseph Ocaleni z Atlantydy Amber 2006 Sabatino Moscati Świat Fenicjan PIW 1968
 Jacek Machowski Odkrywcy Ameryki LSW 1973
 R. Graves P. Patai Mity hebrajskie Cyklady 1991
 Jerzy Ochmański Historia Litwy Ossolineum 1967
 Papież Franciszek – encyklika Światło wiary
 Liliana Olchowik - Adamowska Ewa Biernacka Mitologia Indian Ameryki Północnej
 Piotr Kościelniak Historia ludzi z palca wzięta Rzeczpospolita 31.08.2012
 Bernal Diaz del Castillo Pamiętnik żołnierza Korteza, czyli prawdziwa historia podboju Nowej Hiszpanii Wyd. MON 1962 tłum. Anna Ludwika Czerny
 Krzysztof Kowalski Zagadka map sprzed stuleci Rzeczpospolita 13.10.2010
 Michał Manzi Tajemnice Atlantydy IWZZ 1984
 Jonathan Gray 64 niewyjaśnione sekrety starożytności Psychoskok 2012
 Zbigniew Długosz Historia odkryć geograficznych i poznania Ziemi PWN 2012
 Ewa Lips Księga Indian Wiedza Powszechna 1971
 Gavin Menzies 1421 – rok, w którym Chińczycy odkryli Amerykę i opłynęli świat Amber 2002
 Krzysztof Kowalski Przedziwna rewolucja w ewolucji, Rzeczpospolita 4.1.2008 r.
 Hans-Joachim Zillmer Kłamstwo ewolucji Amber 2006
 Andrzej Hołdys „Naukowcy ustalają co siedzi w naszych genach” GW 1.9.2015
 Denyse O'Leary, Mario Beauregard Duchowy mózg WAM 2011
 Inca Garcilasso de la Vega O Inkach uwagi prawdziwe PIW 2017 tłum Jan Szemiński
 Arkady Radosław Fiedler Chwała Andów Bernardinum 2014
 Aleksander von Humboldt Podróż po rzece Orinoko IW Zdrój 1925
 Gavin Menzies Atlantyda odnaleziona. Rozwiązanie największej zagadki w dziejach świata.
 GW Foksal 2013 tłum. Jarosław Mik
 Al-Makrizi Das Pyramidenkapitel im Hitat Lipsk 1911:
 „Są ludzie, którzy powiadają: pierwszy Hermes, którego zwano Trzykroć Wielkim w jego właściwościach jak proroka, króla i mędrca, on jest tym, którego Hebrajczycy zwą Henochem, synem Jereda, syna Mahalaleela, syna Kenana, syna Enosza, syna Seta, syna Adama - nich mu Allach błogosławi - on jest Idrysem. To on przeczytał w gwiazdach, że przyjdzie potop. Wtedy kazał zbudować piramidy i pomieścić w nich skarby, uczone pisma i wszystko, czym się martwił, że przepaść i zginąć może, aby było chronione i zachowane.
Fotografie
[image: test_html_61483c5e.jpg]
 OLMECKA GŁOWA – rekonstrukcja w Puszczykowie
[image: test_html_m2b9d626.jpg]
 TRÓJZĄB W GDAŃSKU. SPOTYKANY W BARDZO WIELU MIEJSCACH W ŚWIECIE
[image: test_html_m7f92b3bd.jpg]
 OBIEKT MEGALITYCZNY NA POLU POMIĘDZY KRĘPCEWEM I POMIETOWEM
[image: test_html_438f2e8a.jpg]
 KOPIEC KRAKA ( KRAKUSA – GRAKCHUSA )
[image: test_html_m6a033486.jpg]
 SMOK WAWELSKI – STRASZNY JASZCZUR czyli… DINOSAURUS
[image: test_html_m7dc3a116.jpg]
 REKONSTRUKCJA BRAMY Z TIAHUANACO – MUZEUM ARKADEGO FIEDLERA W PUSZCZYKOWIE
[image: test_html_m5145b098.jpg]
1513 FM Studio
 73-110 Stargard
 ul. Pierwszej Brygady 35
 1513fm.com
 youtube: 1513 FM Studio
ISBN 978-83-922851-4-4
 Skład wersji elektronicznej: Marcin Kapusta
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
 konwersja.virtualo.pl
OEBPS/Images/img003.jpg


OEBPS/Images/img007.jpg





OEBPS/Images/img001.jpg
Tomasz Schinesghe

5000 lat temu

i inne pradawne aktualnosci

1513 FM Studio








OEBPS/Images/img006.jpg





OEBPS/Images/img008.jpg






